Naieżytość pocztowa 
s opłacona ryczałtem. 


Nr. 67 


Prenumerata miesięczna: 


Bez odnoszenia 4*—zł. 
Z odnoszeniem 4%50 „ 
Z przes. poczt. 450 „ 


Zagranicą, . . . 8— „ 
Cena numer: 


20 groszy 


Adres Redakcji: 
uł. Wielopole L. 1. 
Telefon Nr. 3542 i 4450. 
Adres Administracji: 
Ui. Wielopole L. 1. 
Telefon Nr. 1572, 3542 i 1198. 
Nr. czeku PKO. 400.402. 


| 


KRAKÓW 


Bibljot 


Drukarnia Literac 
Rol ma OKA W mara Z 
p. 


gz. obowiązkowy: 


Bez. obowiązkowy: 


Krakńw czwartek 22 marca 1928. 


ka w Krakowie. 


eka Jagiellońska 


# 


wychodzi codziennie © godzinie 2 po południu 


Rok XLVII. 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy : 


Zwykłe .... . 15 gr. 
Nadesłane. .„,„, 30 y 
Po kronice . , „, 45 , 
Na I-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7, 


Układ tabelaryczny 
o 50% droższy. 


Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 
M. DUKES, Następcy 

WIEDEN 1.— Wolizelle 16, 


Co należało powiedzieć młodzieży 


0 Marszałku 


"W. dniu uroczystych obchodów 
imienin Marsz. Piłsudskiego odbyły 
się w szkoiach krakowskich poranki, 
na których profesorowie wyglaszali 
do młodzieży okolicznościowe prze- 
mówienia. W nzędzie tych licznych a 
rzeczowych prelekcyj wyróżnilo się 
przemówienie prof. Tadeusza Cybul- 
skiego, znanego art. malarza, wyglo- 
szone w gimnazjum Św. Jacka. Prze- 
mów:enie to, silne i porywające for- 
mą i treścią, a najistotniej od- 
zwierciedlające, jak  mlodzież po- 
winna rozumieć i odczuwać zasługi i 
welkość Marszałku, podajemy pong- 
żej. 

Staję przed wami poruszony głęboko. Ma- 
jąc bowiem przemówić do was w dniu imic- 
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego, pulsuje 
żywiej a równocześnie lęk uczuwam, gdyż 
nie wiem, czy zdołam choćby w przybliżeniu 
objąć te wymiary, które określają Wodza od- 
rodzonej Polski. 

A w te wymiary spojrzeć nam trzeba, bo 
musimy wyczuć, że Polska święci dzień imie- |$ 
nia swego istotnie największego współcześnie 
Obywatela. Powiem Wam na wstępie, że cią- 
gle wczuwając się w czyny pierwszego Mar- 
szałka odrodzonej Ojczyzny. zrozumiałem nie- 
złomnie — iż nie nam ważyć czyny Człowie- 
ka, którego los wyznaczył Polsce w momencie 
dziejowego przewrotu. Uczyni to historja — 
pomniki postawi Mu potommność. Dzisiaj, w 
dniu Jego Patrona nie rozum, lecz serce nie- 
chaj mówi. 

Otworzę je przed wami i ciepłem uczucia 
opowiem wam, co budzi się we mnie ilekroć 
postać Marszałka swym silnym wyrazem słaje 
przed mojemi oczami. To wam powiem i my- 
ślą moją poprowadzę wa$ do tego dobrego a 
wielkiego Człowieka, którego nie wszyscy- 
jeszcze odczuwają. Poprowadzę was i razem 
złożymy Mu życzenia. 

Do stolicy kawał drogi, wiec mamy trochę 
czasu na rozmowę o tem, dlaczego drgają ser- 
ca na głos Imienia, które z odrodzeniem na- 
szem związane jest nierozerwalnie. 


Był świt na Błoniach — ranek pamiętnego 
dnia 1914 r Na polanie garść ludzi do mar- 
szu gołowych, w szarych mundurach, macie- 
jówkach na głowach. Pośrodku człowiek sku- 
piony, szary jak Jego towarzysze, młodzi, doj- 
rzali i siwi. Grupa o niewidzianej mocy wy- 
razu. Stoją, patrzą.w barwną nad głowami 
plamę, którą podmuch ranka rozwija co mo- 
ment w znak białego, królewskiego ptaka. 

Msza święta, błogosławieństwo krótkie — 


Piłsudskim. 


|świetlany, zdaje się prowadzić tych ludzi. 


Tak wchodziła w szranki europejskich za- 
pasów polska Armja i Wódz jej — Józef Pił 
sudski. 

Czy rozumiecie wielkość tego Czynu w dzie- 
jach naszych? Bo wszak większość w 1914 r. 
szaleńcem nazwała Józefa Piłsudskiego. Tak 
nazwała i to było pierwszem niezrozumieniem 
Jego wielkiej Idei. 

Czemże była bowiem owa wielka wojna, © 
którą błagały prorocze duchy naszych wie$z- 
czów? Czem była w swojej istocie? Kłótnią ę 
niskie interesy, walką europejskich kupców I 
handlarzy, tych wielkich i małych przekup- 
niów o interesy na targach świata. Dla ta- 
kich celów nie wahały się ciemne, ponure 
potęgi słać miliony na śmierć i kalectwo. 

I olo — wśród tych rycerzy przemysłu i 
handlu błysnęła nagle druga obok francuskiej 
broń Ideału. Tą bronią — to broń żołnierzy 
Piłsudskiego, którzy nie jako niewolnicy obce- 
go nakazu, lecz samoistnie, poszli powiedzieć 
światu, że pod własnym sztandarem idą, by 
nie cudze zdobywać, tylko odebrać własne, 


Tak a nie inaczej rozumiał rzecz Józef Pił- | 
sudski w r. 1914. On, który żołnierzy swej 
Armii. małej liczbą, lecz potężnej Ideą, formo- 
wał do walki jeszcze wtedy, gdy nie wielu 
przecznwało światową wojnę i niewielu w nią 
wierzyło. 

Wiecie, na co wówczas byliśmy skażani. 
W zaborczych armjach poszliśmy w bój, 
brat — przeciw bratu. W tej tragicznej chwili 
naszych dziejów podniósł Józef Piłsudski nad 
swa małą armią szłandar od nikogo niezależ- 
nej Polski. I mała armia stala się wielkim 
symbolem wśród armij miljonowych, symho- 
lem dokumentującym Ideę „Ojczyzny”. Nie 
wie] uzrozumiało to wówczas, nie wszyscy To- 
zumieją dzisiaj, 

A jednak — był ktoś, kto patrzył z boku 
i dobrze rozumiał, ktoś, kto potężny sam, bał 
się tej małej armji i — Wodza jej uwięził 
Magdeburskie więzienie Józefa. Piłsudskiego, 
tak każe rozumieć Jego Czyn, szaleństwem u 
poczęcia nazwany. 

Nie będę opowiadał wam o bohaterstwach i 
krzyżowych drogach tego polskiego wojska, 
które się w Legjony rozrosło. O tem opowie 
wam historja Ona wykaże, źe tylko Czyn Pił 
sudskiego dźwignał z letargu wojennego du- 
cha Narodu i związał wojnę światową z tra- 
dycjami Kościuszki, Dąbrowskiego i powstań 
Bdl CoS 

Idę więc dalej za wielką Ideą. Przyszedł 
moment, kiedy Marszałek mógł i postanowił 


wymarsz. Zapatrzenie się wiary w jakiś punkt 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 
ŚWIETE ŹRÓDŁO 
—— | 

(Dokończenie! 


Nie dał niczem poznać, czy jest zadowoło- 
ny lub nie. z tej wiadomości. Nie bez przy- 
jemności zabrałem się do pomagania mu. Pra- 
ca przy słarem osiedlu budz ła mą ciekawość. 
Nie udało mi się jednak odkryć nic szczegól- 
nego. prócz pokruszonych skorup. Przypusz- 
ezam, iż Żymajtis, wiedziony ostrożnością lub 
egoizmem, wyznaczył mi miejsce, leżące już 
poza właściwem polem badań. W południe żar 
dopiekał mi zbytnio, więc zeszedłem wykapać jį 
się do rzeki, a potem udałum się do chaty, 
gdzie spodziewałem się towarzysza mego Spo- 
tkać na obiedzie. Nie przychodził, więc znie- 
cierpliwiony sam spożyłem posiłek,  Wysze- 
dłem potem, lecz uczonego nie zaslałom już 
przy jego kopalni. Pytałem się o niego na- 
próżno pastucha, który pasł bydło na pobli 
skiem zboczu. Znudzony poszukiwaniem, za- 
brałem: się znów do pracy i począłem według 
jego wskazówek przesypywać ziemię Wkrót- 
ce dokopałem się do jakiegoś garnka, ozdohio- 
nego rysunkiem, przypominającym ludzką 
twarz. lecz gdy wydohywałem go z triumfem, 

pękł mi w dłoniach na kawałki: Niezadowo- 
lony z siebie odrzuciłem szuflę i udałem się 
na przechadzkę do lasu. Ukołysany ciepłem, 
znużeniem i gwarem ptaków, położyłem się. 


oddać Polakom Polskę zjednoczoną bohater- 


Gdy olwarłem znów oczy, poczułem powiew 
chłodu, Dzień chylił się ku zachodowi. 
Ogarnięty potężną tęsknotą, zapragnąłem 
wrócić znów do śpiewającej groty. Pamięć 
mam dobrą, lecz dość długo szukałem wejścia. 
Odnalazłem je dzięki krzakom głogu. Zabra- 
lem już z sobą własną latarkę, więc śmiało 
wsunąlem się, choć nie byłem pewny, czy 
wchodzę tam, gdzie wczoraj. Przekonałem s'ę 
wreszcie, iż trafilem dobrze, a pod ścianą z 
rysunkami odkryłeną zaginionego profesora, 
który kopał ogromny dół w miejscu, ,gdzie 
wczoraj uklękła widmowa para kochanków. 
Doznałem niemiłego wrażenia, iż popełnia 
świętokradziwo. Społęgowało je i to także, :ż 


Żymajłis poświstywał szyderczo, a gdy ujrzał” 


mnie, wskazał mi palcem wydobytą czaszkę: 

— Wiedziałem, iż coś podobnego tutaj znai- 
dẹ. Spedziewałem się jednak, iż wydobędę 
z tego dołu jeszcze więcej. Nauka skorzysta 
na tem. 

— Spiesz się profesorze! — zapragnąłem 
oderwać go od niemiłego mi za ęcia. — Ozas 
nain -wracać. Słońce, zachodzi. 

Słowa podziałały nań w sposób nieoczeki- 

wany. Jak oparzony, począł wydobywać się 
z dołu: 

— Myśl swą zaprząłnąłem czem innem 
i zapomnialem o tem, co może słać się — 
krzyknął, odrzucając z brzękiem łopatę. 
Nie będziemy tu już dłużej pracować. Chodź- 
my stąd. Dlaczego pan nie ostrzegłeś mnie 
wcześniej! ? 


Kita Legjonów i nakazem Wyższej Sprawie- 
dliwości, która zmusiła świat do zmazania 
zbrodni rozbiorów. 

Józef Piłsudski, który wówczas władzę 
| dzierżył niepodzielną, nie zatrzymał jej w 
(OO On, Wódz w czasie wojny, oddał w 
czasie pokoju Polskę Polakom, gdyż pomyśleć 
nie było Mu wolno, 
dbać nie potrafili, byśmy sami nie byli zdolni 
goić ramy po pętach niewoli ciała i ducha. 

Niestety! Cóż się okazało? Jakby ze 100-1et- 
niego letargu, obudziliśmy się tymi samymi 
małymi synami wielkiej naszej Ojczyzny, ja- 
kimi zasnęliśmy w XVIII wieku. 

W odrodzonej Polski, w wielkim Sejmie, 
odrodziły się dawne sejmiki, obudziły targi, 
swary i kłótnie prywaty — jakgdyby nikt nie 
myślał, nie wierzył, że istnieje wielki ponad 
wszystko interes: dobro Ojczyzny. 

Wojną i kłótnią wyniszczona Polska słabła 
z dnia na dzień, a my nie widzieliśmy tego, 
chociaż patrzyli i widzieli ci, którzy lat temu 
100 rozgrabili Ją, wojnami osłabłą, kłócącą 
się, Zdawało się, że co dopiero z pęt niewoli 
„|wyswobodzona, legnie pod bolszewickim bu- 
tem. 

Zdawało się jednak tylko — bo czuwał On 
nad Wisłą dokonał się cud. W obliczu pa- 
1 


ącego się na wschodnich  węgłach gmachu 
piednej Polski, Jego głos zjednoczył. wszyst- 
Mich. Ozwał się On. Przemówił i poprowadził 
[Naród w chwili, gdy zwątpili wszyscy. Po- 
i rowadził i zwyciężył. Czytajcie słowa przy- 
lanego nam doradcy, francuskiego generala 

jelgand'a, slowa, które ten uczciwy człowiek 
wypowiedział, gdy dziękowano mu Za -zwy- 
leiestwo. Rzekł wówczas: „Nie moja to zasłu- 
ga. Rozum i Wiara waszego Marszałka odnio- 
sły zwycięstwo”. Historja powie wam, że nie 
były to czcze słowa uprzejmego cudzoziemca.. 
Gdyż — ton. On rozpalił waisko i swoim pla- 
nem, nie czekając na atak wroga, pierwszy 
uderzył — odebrał mu inicjatywę i tem zwy- 
ciężył., O tem powiedzą wam i pamiętniki 
wroga, jednego z najdzielniejszych wodzów 
Bolszewji w wojnie wojsko-rosyjskiej. 
Niestety, zjednoczeni w obliczu niebezpie- 
czeństwa na froncie, na nowo poczęliśmy się 
kłócić, wróciwszy do domu. Zdawało się, że 
nas zły duch opęłał, że Bóg nas pokarał i ro- 
zum nam odebrał. Doszło do łego, że Europa 
poczęła nas głośno nazywać bankrutem. 

I znowu zdawało się tylko, bo On czuwał. 
Gdy waśnie i targi prywaty sięgały zenitu — 
przyszedł. Powaga słowa nie słarczyła wów- 
czas i polała się krew. Nie mogło być inaczej. 
Gdy siła upomnienia ojca nie starczy, pada 
karząca ręka. Piłsudski nie zawahał się. Po- 
święcił ludzi — lecz uratował Ojczyznę i nasz 
honor. Krew bohaterów szarych, którzy w tej 
walce bratniej stanęli naprzeciw siebie, krew 
dobrych żołnierzy słabego rządu i krew do- 
brych żołnierzy mocnego Człowieka Idei, to 
posiew opamiętania i początek Odrodzenia. 
Nazwę Wielkim człowieka, który nie wahał 


Owładnęła nim widocznie niezrozumiała 
obawa. Dźwignął się już-ku górze, gdy po- 
ślizgnęły mu się nogi i usunął się ponownie 
w dół wykopany. Pomogłem mu wydostać się. 
Chciał skierować się ku wyjściu, ale było już 
zapóźno. Posłyszeliśmy znamą sobie melodję. 
Brzęczenie strun podchodziło coraz bliżej 
Jak skamieniali stanęliśmy, cofając się tylko 
pod jedną ze ścian. Nie wiem, czy zatrzymał 
nas lęk, czy ciekawość? W mrocznym kącie 
trysnął snop światła. Urzeliśmy przed sobą, 
niemi i przelękli, Lęsamą kobietę, którą oglą- 
daliśmy wczoraj, lecz szła sama, bez towa- 
rzysza. Wydawała się zaniepokojona. Prze- 
stała grać i opuściła harfę na wstędze, prze- 
wieszomej przez ramię. Colnęia się. Chwyciła 
w rękę luczywo. Podążyła znów naprzód, 
świecąc mem przed sobą- Zobaczyła dół. 
Słanęła nad nim, jakby nie wiedząc, co czy- 
nić dalej.  Dostrzegła wówczas wykopaną 
czaszkę. Przyklękla przy niej i dotknęła . żej 
dłonią. Nagle z piersi jej wyrwał się jęk tak 
przeraźliwy i bolesny, iż serce w nas zamar- 
ło. Pewtórzyly go ściany jaskini. Jęk ten tak 
smutny był, jak śmierć. Kobieta uświadomiła 
sobie widocznie, iż ukochanego straciła na 
zawsze, Próbowała zakopać znów jego czasz- 
kę, lecz dlonie jej, choć dotykały jej. nie mo- 
gly jej unieść, wnikały w ziemię, a ruszyć 
jej nie mogły, Rozpaczała. widząc trud swój 
daremny, lecz podniosła, się„polem surowa 
i grożąca. Odgadła widocznie, kto by! sprawcą 
świętokradzuwa. Oczy swe skierowała na nas 


byśmy o tę Polskę sami, 


się ludzi poświęcić, gdy Naród trzeba była 
ratować. 

Przejrzano, opamiętano się. Bo oto nie na 
froncie w obliczu wroga, lecz w domu poczyna 
mareszcie przenikać nas wielkie hasło „wszy- 
scy i wszystko dla Ojczyzny”. Dotąd święci- 
liśmy tylko dzień 3-go Maja — On — Mar- 
szałek Piłsudski, podjął wielki testament spi- 
sany w Konstytucji u progu letargu — przez 
najlepszych synów upadającej Polski. Każdy 
Czyn i Slowo Jego wskazują, że nie święcić 
nam tylko dzień 3-go Maja ale po wszystkie 
dni dla haseł Konstytucji pracować — jest o- 
bowiązkiem najwyższym 

Widzicie, jak ten PG a wielki Człowiek 
zjawia się zawsze w porę tam, gdzie i kiedy 
odrodzony Naród słabnie i wątpi — zjawia 
się, by go podtrzymać i na drogę obowiązku 
sprowadzić. Spójrzcie w tę kryształową po- 
stać bojownika o Wolność i Stróża naszego 
honoru, spójrzcie dobrze a schylcie głowy 
przed Mężem, którego Bóg zesłał nam w 
pierwszych, zaiste ciężkich latach odrodzenia. 

Tutaj — powiem wam rzecz dla naszego 
Jutra najważniejszą. Słyszy się często, że peł- 
ne tajemniczości są myśli Marszałka i że nie 
zawsze zrozumiałe są Jego Słowa i Czyny. — 
Jak dotąd — dobrze wychodziliśmy na tej ta 
jemniczości. Ale czy wiecie dlaczego takim 
wydaje nam się nasz Wódz? Oto dlatego, że 
duch jego niewymierny, od naszego większy, 
głębiej patrzy i dalej widzi jak nasze dusze 
zwyczajne. Skąd wziął moc swoją i wiarę w 


słuszność swojej Idei? Moc przyniósł w sobie 


wiarę wziął z naszych proroctw. Dla mnie — 
Dn jedem. wśród miljonów umiał czytać proro- 
tze slowa naszych Wieszczów, On jeden .czuł 
i rozumiał ich słowa pełnią wiary w ọdro- 
dzenie i wielkość posłannictwa Polski. Mówię 
On jeden, gdyż to On stanął i wezwał do Czy- 
nu wówczas, gdy większość szaleństwem krok 
Jego nazwała. 

Ci, którzy Go nie rozumieją, to ci, którzy 
nie umieli czytać proroctw naszych Wiesz 
czów. 

I zdaje mi się, że w słowach Marszałka, iż 
społeczeństwo nasze wychować dopiero nale- 
ży, tkwi głęboka myśl 1 silna zarazem wiara, 
że dobędzie z nas wszystkich istotne, godne 
Polski oblicze promieniujace wiarą w'siłę i 
posłannictwo naszego Narodu. 

Oto On — ten skromny Człowiek, który 
swój szary mundur, co wieczór przed snem 
składa równo na prostym żołnierskim stołku, 
obok prostego żołnierskiego łóżka, w pokoju, 
którego meblem iednym stół jego pracy a całą 
ozdobą małeńka podobizna Najświętszej Pan- 
ny Ostrobramskiej, 

Przyprowadziłem was do Niego — stoimy 
u progu Jego domu. Pamiętajcie o porządku 
wojskowym, bo to Wódz Naczelny, a my — 
żołnierze Rzeczypospolietj... 

Wstać! — Baczność! 


Marszałek Józef Piłsudski — niech żyje! 


i podniosła dioń, grożąc profesorowi. Poru- 
szyła ustami, jakby śląc przekleństwo lub 
złorzeczenia. W tej chwili część ściany, na- 
znaczonej malowidłami, z hukiem zawaliła 
się, tworząc nowy grób dla czaszki odkopa- 
nej. Obsypał nas gruz i oboczyla nas ciem- 
ność. 

„Przez godzinę przeszło przekopywaliśmy 
się. by wyjść z powrotem, błądząc ciągle 
między zupełnem zwątpieniem a nadzieją. iż 
ujrzymy jeszcze kiedyś nad głowami naszemi 
niebo. Obie lałarki nasze przesłały świecić. 
Gdy wydobyliśmy się wreszcie, uciekaliśmy 
szybko i ukradkiem. jakbyśmy lękali się, iż 
dostrzegą nas oczy ślepej Hanki i że słyszy- 
my obok siebie jeszcze jeden ięk z powodu 
zawalenia się świętej groty. 

Żymajłtis ogłosił od tej pory kilka dzieł, su- 
rowo osądzonych przez uczonych, lecz mie 
czytałem nigdy, by pisał o przeżytem przez 
nas wydarzeniu, ami też o odkrytej przez sie- 
bie niezwykłej grocie. Część jej istnieje jednak 
„ESZCZE. Sprawdziłem to w dwa lała. później, 
gdy odwiedziłem ją, wiedziony ciekawością. 
Spotkałem we wsi ślepą Hankę. która powie- 
działa mi, iż w jaskini dalej rozlegają się 
śpiewy. O wszvstkiem tem jednak nie zamvia- 
domiłem Żymajtisa, ani żadnego z archeo- 
logów. Niech ślepa dziewczyna słucha dalej 
tajemniczych pieśni, a szczątki ludzi, kiórzy 
przed wiekami związali się miłością, niech 
we wspólnym grobie swym śpia spokojnie! 

Ge -=A 


NOWA REFORMA 


Zmiany w ustawie o pasic $raniczn 
a rokowania handlowe z Niemca 


W związku z przerwaniem przez Niemcy 
rokowań handlowych z Polską, „bostr, Kuryer 
Codz.“ dowiaduje się, iż minister Stresemann | 
w swej piątkowej rozmowie z zeszłego tygo- | 

nia z naszym posłem w Berlinie Olszanska] 
zawiadomił go, iż rząd Rzeszy wznowi roko- 
wanią z Polską wówczas dopiero, gdy przeko- 
na się, jakie zmiany zostały przez rząd polski 
wprowadzona do rozporządzenia o osiedlaniu | 
się w pasie granicznym. Nazajutrz — jak wia- | 
domo — przybył z Berlina. poseł niemiecki 
W Warszawie Ulryk Rauscher, zapowiadając 
swą wizytę u ministra Zaleskiego i dyrektora 
departamentu politycznego Jackowskiego. 

Min. Zaleski ze swej strony porozumiał się 
z naszymi najpoważniejszemi czynnikami. — 
odj da Marszałka i tym razem nie zawio- 

a. 

Jak się dowiaduję z kół zbliżonych do po- 
selstwa niemieckiego, Ranscher w toku swych 
andjencyj nie nzyskał żadnych informacyj u! 
naszych czynników miarodajnych, zapowie- 
dziano mu tylko ukazanie się wzmiankowa- 
nego rozporządzenia w „Dzienniku Usław* w 
dniu 19 b. m. jakto już donieśliśmy z tem, że 
było ono uchwalone przez Radę ministrów 
w dniu 2 b. m., a marszałek Piłsudski ze swej 
strony złożył już na niem swój podpis. 

Jak widać z powyższego, rząd Rzeszy usi- 
łował wpłynąć na wewnętrzne sprawy Polski. 
Mało tego, niemiecka Rada ministrów dysku- 
towała os prawach wewnętrznych polskiej 
Rady ministrów. I to nie wszystko. Radą mi- 
nistrów państwa sąsiedzkiego żądała wyja- 
śnienia decyzji wewnętrznej rządu polskiego 
przed jej ujawnieniem pnblicznem. 

Trzeba spokojn i godności naszego rządu, 
aby ograniczyć się tylko do skarcenia łego 
rodzaju wybryku — inaczej postepowasia rzą- 
du niemieckiego nazwać nie można. 

Traktując rzecz z należytą powagą, rząd 
polski decyzji opublikowania zmian rozporzą- 
dzenia granicznego nie cofnął, To też w 
„Dzieniku Ustaw“ z dnia 19 marca Nr. 32 o- 
głoszone jest rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej, zmieniające niektóre postano- 
wienia rozporządzenia z dnia 22 grudnia 1927 
roku o granicach państwa. Według nowego 
art. 18 rozporządzenia z. r. otrzymuje brzmie- 
nie następujące: 

„W pasie granicznym cudzoziemcy, 
cudzoziemskie osoby prawnegjako też o- 
soby prawne krajowę, których zarząd 
"jest cudzoziemski, mogą od dnia wejściarą 
w życie niniejszego rozporządzenia tylko 
na podsławie zezwolenia: a) nabywać 
nieruchomości w drodze aktów prawnych 
zawartych między żyjącymi; b) zatrzy- 
mać własność nieruchomości nabyłą w. 
drodze spadkobrania na podstawie aktów 
zdziałanych na wypadek śmierci o ile ob- 
darzony nie byłby zarazem powołanym 
do spadku z ustawy Zezwolenia może u- 
dzielić Rada ministrów na wniosek mi- 
nistra spraw wewnętrznych, jeżeli zacho- 
dzą okoliczności uwzględnienia godne. 
Prośby o udzielenie takiego zezwolenia 
mogą wnosić zainteresowane osoby fizy- 
czne albo prawne, wymienione w ust. 1 
art. niniejszego, które w przyszłości? na-' 


| SM —U "93 YA AAA WA W — 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa, 20 marca (PAT). Dnia 19 bm. 
pod przewodnictwem wiceprezesa Rady mimi- 
strów Bartla odbyło się posiedzenie Rady mi- 
nistrów, na którem między innemi uchwalono 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzplilej o 
postępowaniu karno-administracyjnem, o sta- 
nowisku prawnem wschodniego kościała sła- 
roobrzędowego, o Izbach rolniczych, o orga-| 
nizacji i zakresie działania w dziedzinie praw- 
no-handlowej. 

Pozatem Rada ministrów załatwiła szereg 
spraw personalnych profesorów wyższych u- 
cze!ni, 


Woiewództwo orodzkie w Wzrszawie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 marca. Dnia 6 b. m. ukazało 
się rozporządzemie Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o przemianowaniu kemisarjatu rządu 
w Warszawie na województwo grodzkie, zaś 
czterech ekspozytur komisarjatu na trzy sta- 
rostwa grodzkie: Warszawa-Południe, War- 
szawa-Pólnoc, Warszawa-Centrum. 


Dr. Dutrk zrzekł się mandatu 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 marca. Posel dr Putek z Wy- 
zwolenia, wybrany z okręgu nr. 43, postano- | 


wil złożyć mandat poselski i usląpił miecsca bardziej endeckiego generała w armji polskiej, 


Szczepanowi Fide'nscwi, rolnikowi i wójtowi 
gminy Zembrzuce. Dr. Potek figuruje również 
na trzeciem miejscu państwowej listy Wyzwo- ; 
lenia, jednakże zamierza wycoiać sio zupel- 
nie z życia po'itycznego i zrzec sił również 
mandatu z listy państwowej. 


Wykluczenie redaktora „Słowa Folskiego“ 
2 2. l. M. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 marca Zarząd lwowskiego 
koła Z. L. N. wykluczył ze strornictwa reda- 
ktora ..Słowa Polskiego”, dr Wacława Meibau- 
ma, jako działającego świadomie i celowo na 
niewątpliwą szkodę stronnictwa. 


mami. 


będą nieruchomości w drodze spadkobra- 
nia w terminie 12 miesięcy, licząc od. 
dnia otwarcia spadku, jeżeli pragna na- 
dal zatrzymać własność tej nieruchomo- 
ści. Wniesienie prośby po upływie Wwy- 


um 60 aresztowanych — oto wynik alery 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


' 


Moskwa, 20 marca. Już w połowie kwietnia 
rozpocznie się w Moskwie proces przeciw are- 
szłowanym obcokrajowcom i Rosjanom, wmię- 
szanym w ekonomiczne sprzysiężenie przeciw 
Rosji. Xa ławie oskarżonych zasiądzie 60 tech- 
ników, i. zn. inżynierów i fnonterów, podej- 
rzanych o współudział w spisku. 


mienionego terminu będzie uważane za- 
równo znaczne z jej niewniesieniem', 
W razie niewniesienia prośby w ter- 
minie, jakoteż w razie otrzymania decy- 
zji otmownej, powinien cudzoziemiec, 
względnie osoba prawna sprzedać nierun- 
chomość w ciągu następnych 12 miesięcy. | 
Niewykonanie tego obowiązku pociągnie 
za sobą przymusową sprzedaż nierucho- 
mości. Tryb postępowania przy przepro- 
wądzeniu sprzedaży  uregulują osobne 
przepisy, wydane przez ministra sprawie- 
dliwości w porozumieniu z ministrem | 
spraw wewnętrznych. 
Właściwy wojewoda może zabronić po- 
szczególnym cudzoziemcom wykonywania | 
w pasie granicznym czynności niżej wy- 
mienionych, jeżeli to wykonywanie było- 
by uciążliwe z uwagi na dobro państwa, 
a zwłaszcza ze względu na bezpieczeń: 
stwo lub porządek publiczny, a mianowi- 
cie: a) posiadania, dzierżawienia, użytko- 
wania i zarządu, nieruchomościom lub 
częściom nieruchomości, b) wykonywania 
handlu i prezmysłu, c) kierownictwa i 
eksploatacji robót i przedsiębiorstw. 
Wszelkie czynności prawne, działane w 
celu obejścia ograniczeń, przewidzianych | 
w artykule niniejszym, są nieważne. 
Rozporzadzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem 31 marca 1928 r. | 
Zmiany te mają jedynie na celu, jak o- 
świadczają w kotach dobrze poinformowanych 
usunięcie wszelkich wątpliwości, jakie mogły 
powsłać przy stosowaniu rozporządzenia w 
pratkyce, a które to wątpliwości polegały na 
pewnych niejasnościach redakcyjnych, jakie 
przy niedostatecznej uwadze mogły wywołać 
błędne wrażenie, iż poszczególne postanowie- 
nia rozporządzenia Prezydenta Rzpltej nie by- 
ły w zupełności zgodne z dawniej zawartemi | 
przez Polskę nmowami międzyrarodowemi. 

Nowe rozporządzenie nie zmieniło w riczem 
istoty rozporządzenia pierwotnego, które pre- 
cyzowało jedynie istniejącą w Polsce na pod- 


Wczoraj wrócił do Berlina trzeci zwolniony 
inż. Hiler, który opowiada ciekawe szczegóły 
o sprawie. Według jego relacji aresztowania 
nastąpiły w necy z dnia 5 na 6 marca w miej- 
scowości Rudżenkowo. Nazajutrz wszyscy 
zatrudnieni w kopalniach Niemcy przystąpili 
do demonstracyjnego strajkn, który trwał dwa 
dni. Strajkujący, których wystąpienie wywar- 
ło na robotnikach rosyjskich kolosalne wra- 
żenie, oświadczyli, że tak dłngo wstrzymają 
się od pracy, dopóki sąd charkowski nie uwol- 
ni aresztowanych inżynierów i monmlerów nie- 
mieckich. 

Berlin, 19 marca. „Vossische Ztg“ donosi Z 
Moskwy, że Cziczerin odrzucił żądania amba- 
sadora niemieckiego, który interweniował na 
zlecenie niemieckiego ministerstwa spraw za- 
granicznych w Moskwie w sprawie dopu- 
szczenia urzędników ambasadv niemiecXiej, 
Inb konsnlału generalnego w Charkowie, do 
aresztowanych inżynierów niemieckich i przy- 
dzielenia im obszarów niemieckich, 

Cziczerin oświadczył, że rosyjska ustawa 
karna zabrania porozumiewania się z areszto- 
wanymi inżynierami tak długo. dopóki śledz- 


donieckiej 


two nie zostanie ukończone, które potrwać 


może kilka miesięcy. 


Niemcy masowo opuszczają ROSJĘ. 


Wilno, 19 marca. (Hr) Ze Stołpców donoszą, 
że od kilku dni w związku z aresztowaniem inży- 
nierów niemieckich w Rosji trwa masowy wyjazd 
z Rosji obywateli niemieckich przez Slołpce. 

W sobotę u przybyłych w lokalu celnym w 
Stołpcach Niemców, wracających z Rosh mjawnio= 
no sporą ilość literatury komunistycznej, dwa 
| sztandary z napisami „Braterstwo armji czerwoe 
nej-międzynarodowej” oraz znaleziono pełne kome 
plety nmundurowania armji sowieckiej 1 różnych 
oddziałów wojskowych Badani Niemcy oświad- 
czyli, że w Rosji pełniłi lankcje instrnktorów 
armji czerwonej. 


Aresztowanie obywateli czechosłowackich 
w Rosji. 

Praga, 20 marca, „Ceske Slovo“ donosi Z 
Moskwy, że w ostatnim tygodniu bądź areszto- 
wano, bądź wysiedlono z Ręsji przeszło 25 oby 
wateli czechosłowackich bez podania przyczyn 

"slepowania. Głównie aresziowano przewod- 
niczących ekonomicznych związków czecho« 
jsłowackich, którzy rezdawali kowlonistom cze- 
skim stosownie do imstrukcji rządn w Pradze 
maszyny rolnicze. Przypuszczalnie postępowa- 
nie takie osłabia stosnnki polityczne między. 
dwoma parstwami. 


| 


mieckiego. 

Pomieważ poseł Rauscher jest republikani- 
nem, a nadið bawi obecnie w Berlinie, rapu- 
blikańska prasa niemiecka przypuszcza, że 
powyższą dekorację uprawiają na szeroką 
skalę członkowie poselstwa niemieckiego o 
przekonaniach monarchistycznych. 


Odznaczenia złotym „Krzyżem Zasługi” 
w armji. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 marca. „Dziennik personalny 
M. S. Wojsk“ zamieszcza rozporządzenie o na- 
daniu złotego Krzyża Zasługi: gen. broni Głu- 
chowskiemu, pulk. Słefanowiczow, Śp. pulk. 
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stawie rozporządzenia Rady Obrony Państwa 
specjalną ochronę pasa granicznego wzorem 


‘ustawodawstwa innych państw, a w niczem plk, Boernerowi, 


nie uchybiało zobowiazaniem międzypaństwo: 
wym, przyjętym przez Polskę. 
« s . 

Pan Rauscher ze swej strony zapowiedział | 
przeielefcnowanie zmian w  rrznorzadzeniu | 
powyższem do Berlina, Rada ministrów Rze- 
szy ma się zastanowić, czy zmiany te są dla, 
Niemiec zadowalające. Od decyzji swej uza-! 
leżnione jest dalsze kontvnnowanie rokowań 
i wyjazd p. Hermesa do Warszawy. 

Jakakolwiek ta decyzja będzie, w każdym | 
razie stwierdzić należy całkowitą conajmniej 
porrawrość rzadu polskiego w stosunku do 
rzadu niemieckiego. Ewentnalne zerwanie ro- 
kowań. do któreen wyraźnie zmierza rząd Rze- 
szy. nie nastaniłoby w każdym razie z winy; 
rzadn rolskieno. | 


Fermenty w lódzkiej Ch.D. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 200 marca. W łódzkiej Ch. D. 
wybuchł ferment, który w najbliższym cza- 
sie doprowadzić może do wielkiego skandalu. 
Część członków Ch. D. domaga się pocią- 
gnięcia do odpowiedzialności b. wiceprezyden- 
ta miasta Groszkowskiego i zbadania jego go- | 
spodarki. Chodzi o ustalenie, czy wierzeho- 
wiec turecki wiceprezydenta hodowany był 
w stajni miejskiej i na koszt miasta. po dru- 
gie, czy smary i soda dostarczane dla tram- 
wajów pochodzily z apteki p. Greszkowskiego 
po odpowiednich cenach, po trzecie, czy p. 
Groszkowski nabył wraz z p. Skulskim 3099 
moergów lasu po zaałtwieniu przez magistrat 
sprawy niekorzystnej dla miasta koncesji na 
eksploatację elektrowni łódzkiej. 


„Dusza żołnierska 


Warszawa, 20 marca. „Gazela Poranna 
dwa grosze“ w artykule p t. „Dusza żołnier- 


iska“ omawia wystąpienie gen. broni Dowbor- 


Muśnickiego na zejździe dowborczyków, za- 
znaczając, że wystąpienie ło jest charaktery- 
stycznym przyczynkiem do zmian, jakie za- 
chożzą w psychice i usposobieniach spole- 
czeństwa obecnego, zwłaszcza, że gen. Dow- 
bór-Muśnicki uchodził do niedawna za naj- 


Dziś gen. Dowbor-Muśnicki z żołnierską szcze- 
rością i szorstkością przestrzega swoich zwo- 
lenników, aby nie stali się łupem myśliwców 


i partyjnych i zapowiada, że może im nakazać | 


połączenie się z legjonistami za przykładem 


Wilna. 
Monarchistyczne dekoracje 


Zdzisławowi Zych-Kłedowskiemu, śp. ppułk. 
Winiarskiemn, pułk. Dobrodzickiemu, pulk. 
Jarnuszkiewiczowi,  ppulk.  Chiełewskiemn, 
pułk. Schallemn, pułk. Kruk- 
Szusterowi, ppułk. Młynarskiemn, pulk. K- S. 
Orskiemu, pułk. Piotrowskiemu, pputk. Mare- 
szowi, ppulk. Rumińskiemu, gen. Tokarzew- 
skiemn-Karasiewiczowi, pułk. Ernstowi, pplk. 
Osmólskiemn. Ponadto ks. kapel. Bojankowi. 

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: rotm. 
Jurgie'ewicz, adjutant prezydenta Rzplietj i 
sekretarz wiceprem. Bartla por. Zaćwilichow= 


i ski. 


Dymisja wiceprezydenta sejmu pruskiego 
następstwem przemówienia polskieco. 
(Telegrani własny „N. Reformy“). 


Berlin, 20 marca. Przedstawicielowi Pola- 
ków w sejmie pruskim udało się wczoraj oba- 
liść wiceprezydenta sejmn dra Kriesa (niem. 


! narod,). Mianowicie podczas dyskusji nad eta- 


tem szkolnictwa poseł Baczewski poddał ostrej 
krytyce stosunki w szkolnictwie mniejszościo- 
wem, czemu starał się przeszkodzić wieepre- 
zydent, twierdząc, że wywody p. Baczewskie- 


cjalnej. Poseł Baczewski został w związku z 
tem trzykrotnie przywołany do porządku, po- 
czem według regulaminu wiceprezydent pod- 
dał pod głosowanie kwestję, czy sejm w dai- 
szym ciągu godzi się na słuchanie przemówie- 
nia posła polskiego. Socjaliści, komuniści, de- 
mokraci i centrum wypodzieli się za dalszem 
przemówieniem p. Baczewskiego tak, że pra- 
wica izby pczostała w mniejszości. Wobec te- 
go wiceprezydent Kries złożył swój urząd. 

Bezpośrednio potem odbyło się posiedzenie 
konwentu senjorów, na którem usiłowano skło 
nić Kriesa do ponownego objęcia urzędu z tem 
umotywowaniem, że wynik głosowania nie 
przedstawia bynajmniej wotum nieufności dla 
wiceprezydenta. Wybór wiceprezydenta odbę- 
dzie się w środę. 

Walka rumuńsk'ej partji chłopskiej 

z rzedem. 
(Telegram iskrowy *„N. Reformy"). 

Bukareszt, 20 marca. Partja chłopska za- 
żądała rozwiązania parlamentu i ustąpienia 
| gabinetu. Ponieważ gabinet Bratianu odrzu- 
|oif lo żądanie, partja chłopska odwołała swo- 
ich posłów z parlamentu. Slronnictwo to za- 
mierza walkę przeciw rządowi przenieść na 
i terem całego kraju. Jest możliwe, że cały ga- 
,binet ustąpi. 


Zakurzenia strajkowe W Gibraslarze 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Paryż, 20 marca. W Gibraltarze strajkują- 
cy robotnicy węglowi uderzyli na budynek 


w poselstwie niemieckiem w Warszawie policyjny i usiłowali go opanować. Policja 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 20 marca. Berliński „Welt am 
Montag“ zamieszcza oświadczenie jednego z 
Niemców berlińskich, przebywających do nie- 
dawna w Warszawie, jakoby samochody po- 
selstwa niemieckiego w Warszawie były ude- 


odparła atak i rozpędziła strajkujących. Are- 
sztowano 26 osób. 


„Stany Ziednoczone w Nikaragwie. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 
Londyn, 20 marca.: Wedle doniesień z Wa- 


korowane flagami o barwach cesarstwa nie- | 


go należą do dyskusji generalnej, a nie do spe- | 


szyngłtonu sekretarz marynarki oświadczył, iż 
w najbliższych dniach odjadą do Nikaragwy 
dalsze oddziały marynarki amerykańskiej w 
sile 1000 ludzi. ; 

Zadaniem tych wojsk będzie utrzymywa- 
nie porządku w czasie wyborów prezydenta 
Nikaragwy. 


Wizyta eskadry amerykańskiej 


w portach japońskich. 
(Telegram iskrowy „N: Reformy"). 


Nowy Jork, 20 marca. Azjatycka eskadra 
Słanów Zjednoczonych wyruszyła Z Manili 
dla odwiedzenia portów japońskich. 


Katastrofa parowca rybackiego. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Londyn, 20 marca. Parowiec rybacki „Lord 
Devonport'* rozbił się kolo orkneyskiej wyspy 
Hoy. Z załogi zginęło 8 ludzi. 


Bilans handlowy w lutym 
jeszcze ujemny. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, -19 marca. (J) Wedlug tymczaso+ 
wych obliczeń, bilans handlowy za luły r. b, 
przedstawia się następująco: 

Przywieziono ogólem 379.362 ton, wartości 
270,378.000 zł, wywieziono zaś 1,557.610 łon war- 
tości 197,823.000 zł. 

Bierne saldo zatem bilansu: wynosi 72,555,000 
złotych. W porównaniu z danemi statystycznemi 
za styczeń r. b. cyfry powyższe wykazują zmn:ej- 
szenie przywozu o 785.000 zł, wywozu zaś o 
20,591.000 zł. 


Dział siełdowuy. 


| Kraków, 20 marca. ! 


AKCJE I DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
nego zebrania w dalszym ciągu brak zaim- 
terczowamia, przy obrotach ograniczonych da 
minimum. Kursa kształtowały się następurą- 
co: Bank Polski 148—149, Przemysłowy 105, 
Zieleniewski 156, Górka 95—96, Siersza Gór- 
nicza 13, Chybie 4.90 5, Chodorów 148— 
149, Cegielski 44.0—%0.0, Lokomotywy 90, 
Dolarówka 71—72. 

Na rynku walut tendencja ulrzymama, na- 
strój spokojny, przy dostatecznej ilości towa- 
rp. W Krakowie dolar 8.88—8.8834, czeki 
bank. 8.893/4—8.90 1/4, w Warszawie dolar 
8.89—8.89=, czeki 8.90—8.90/2, we Lwowie 
dolar -8.88 3'4—8.89 1/4, czeki 8.90 3/4— 
8-90.40, w Katowicach dolar 8.88 114—8.88 84, 
czeki 8-903/4—8.90.40. Bank Polski bez 
zmiany. 


—U— a. 

Wiedeń, 20 marca. Sytuacja na dzisiejszym 
rynku nie ułegla zmianie. Mały ruch ograni- 
czył się do realizacji zobowiązań. Ruch był 
niejedno!ity, zmażki utrzymały się w małych 
granicach. Nieco mocniejsze były nieliczne 
kategorje nustrjackich papierów przemysło- 
wych i część efektów węgierskich czechaslo- 
wadkich. 

Siersza Górnicza 10.6, Portland 62.5, Kar- 
paty 29, Galicja 70, Schodnica 8.5, Nafta 
32.85, Alpiny 4l. Gal. Bank Hipoteczny 70, 
Fanto 6.6, Zieleniewski 15.2. 

—|— 

Zurych. 20 marca. (PAT) Paryż 20.43, Lon- 
dyn 25.34, Uowy Jorx 5191/8 Belgja 72.35, 
Włochy 27.41.5, Hiszpania 87.37%, Holandia 
209, Berlin 124.176, Wiedeń 73.06, Sztok- 
holm 139.40, Oslo 13860. Kopenhaga 139.20, 
Sofja 3.75,5, Praga 15.39, Warszawa 58.25, 
Budapeszt 90.70. Białogród 9.13 1/4, Konstan- 
tynopol 2.64, Bukareszt 3.22,  Halsingfors 
13.10, Buenos Aires 222.25, 


za. 


Uroczystość Imienin Mzrsz.Piłsudskiego | 


w kolonji polskiej w Paryżu. 


Z Paryża donoszą: Kolonja polska w Pa- 
ryżu uroczyście obchodziła dzień imienin mar- 
szałka Piłsudskiego, 

Wczoraj popołudniu w Towarzystwie pracy 
kulturalnej dla wychodźtwa zorganizowało pod 
przewodnictwem prezesa Towarzystwa dra 
Jarkowskiego wielki wiec, podczas którego p. 
Antoni Potocki wygłosił odczyt o zasługach 
Marszałka i jego roli w dziełe odrodzenia Pol- 


ski. Po odczycie artystka lealrów krajowych | 


Zołja Szreniawa deklamowała kilka utworów, 
a chór robotników, zorganizowany niedawno 
przez p. Fiszera, wykonał szereg pieśni Na 
zakończenie odbył się pokaz filmu własnej 
wytwórni Towarzystwa, odłwarzający różne 
zceny z Życia Marszałka, 

Wieczorem w wielkim amfiteatrze towarzy- 
stwa oceanogranicznego odbyła się uroczysta 
akademja, zorganizowana staraniem p. Wac- 
ława Buchyńskiego, prezesa związku towa- 
rzystw im. Piłsudskiego we Francji. Przewod- 
niczył akademji p. min. Puławski, a przy stole 
prezydjalnym zasiadł ambasador Chłapowski, 
radca ambasady Arciszewski, dr. Gerszyński, 
inspektor szkolny Maciszewski. Obecni byli 
wszyscy członkowie ambasady, konsul gene- 
ralny polski w towarzystwie personelu konsu- 
latu, szereg najwybitniejszych członków kolo. 
nji polskiej w Paryżu, liczne rzesze robotnicze, 
przedstawiciele sfer naukowych. artystycznych 
i literackich oraz związku studentów. 

Po zagajeniu akademiji przez p. Pułareskie- 
go, który podkreślił twórczą pracę marszałka 
Piłsudskiego w budowie państwa polskiego, za- 
brał glos dr. Gierszyński, jeden z ostatnich 
przedstawicieli w Paryżu emigracji po r. 1865, 
przedstawiając zasługi marszałka Piłsudskiego 
dla demokracji polskiej i jego zwycięstwo w 
walce z żywiołami wstecznemi. Dłuższy od- 
czyt o roli Marszałka Piłsudskiego w zjedno- 
czeniu wszystkich sił, miłujących kraj i wie- 
rzących w jego niepodległość wygłosił p. insp. 
Maciszewski, poczem p. min. Puławski odczy- 
tał następującą depeszę, którą "wśród gorących 
oklasków licznie zebranej publiczności posła- 
nowiono wysłać do marszałka Piłsudskiego: 

„Polacy zpromadzeni na uroczystej akade- 
mji w dniu 18 marca w Paryżu składają Ci, 
Panie Marszałku, hołd i wyrazy najglębsze- 
go uszanowania za niespożyte Twoje zasługi 
na polu budownictwa państwa polskiego oraz 
najserdeczniejsze życzenia w dniu Twoich 
imienin”, 

Całość uroczystości wypadła nadzwyczaj im- 
ponująco, gromadząc niewidzianą dotychczas 
= podobnych uroczystościach liczbę roda- 
RÓW. 


Rozdanie nagród 
zwycięskim drużynom. 


Warszawa, 20 marca (PAT), W całym kraju 
adbył osię w dniu wczorajszym szereg zawo- 
dów strze'eckich z racji imienin Marszałka 
J. Piłsudskiego. Największe z tych zawodów 
odbyły się w Warszawie, dokąd przybyły 
drużyny strzeleckie z Krakowa, Przemyśla, 
Łukowa, Tornnia, Poznania. Poza tem przy- 
były sztafety z Gdyni i Rownego, które niosły 
życzenia od miejscowej ludności i Strzelca. 

W dniu wczorajszym został zorganizowamy 
marsz Sulejówek—Warszawa, który zgroma- 
dził około 130 drużyn, liczących razem z górą 
1600 zawodników Zwyciężyła drużyna 21 pp. 
„Dzieci Warszawskich“ w czasie 1.55'60 (re- 
kord zeszłoroczny 2.30'36). 2) 33 pp. w czasie 
158'04. 3) 48 pułk strzelców konnych. 4) 5 
pulk legjionowy, 5) Zeszłoroczny zwycięzca 30 
pułk strzelców kaniowskich. 

Wśród drużyn niewojskowych pierwsze 
miejsce zajęła drużyna warszawskiej policji. 

Wśród hufców szkolnych zwyciężyło semi- 
narjum nauczycielskie w Ursynowie. Pozatem 
brali udział w zawodach Sokoli w liczbie 4 
drużyn. 

W zawodach wzięło również udział 10 ze- 
sposłów strzeleckich żeńskich, z których zwy- 
ciężyły strzelczynie wołyńskie w czasie 
2.30'42. Zwycięzcom nagrody rozdał gen. 
Rydz-Śmigły. 

O godz. 5.30 na placu Saskim gem. Rydz- 
Śmigły w obecności generałów Skierskiego, 
Dreszera, Rożena i komendanta Strzelca p. 
Kieszkowskiego przyjął defiladę uczestników 
marszu Sulejówek- Warszawa. 

Warszawa, 200 marca (PAT). Przez cały 
dzień przybywały do Belwederu sztafety pie- 
sze, konne, motocyklowe i samochodowe. — 
Między imnem. przybyła sztafeta jednego z 
pułku, złożona z 13 Józefów. Sztafety kolejno 
wpisywały się do przygotowanych ksiąg. — 
Pierwszy złożył życzenia w imieniu pierwszej | 
dywizji gen. Waraksiewicz. Dziedziniec Bel 
woaderu około południa okazał się za szczupły 
do przyjęcia wszystkich składających życze- 
nia 


ad. 


—0— 


Zakończenie kursu anztfabetów 
dla żołnierzy. 


Rozrzewmiająca była uroczystość, gdy w. 


} 
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Jak się dowiadujemy, dekret o samorządo- 
wych związkach celowych zoslal w tych 
dniach zatwierdzony przez Radę Ministrów 
i wkrótce ogłoszony Nędzie w dzienniku ustaw 
w formie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospalitej. 

Dekret ten zezwala poszczególnym sam- 


na zasadach 


cm 

Z dniem 28 marca br. zaczyna obowiązywać 
rozporządzenie Prezydenta Rzplilej o policji 
państwowej. regulujące w 156 artykułach ot- 
ganizację policji, jej uzupelnienie i wyszkole- 
nie oraz prawa i obowiązki funkcjonarjuszów 
policyjnych. 

Art. 1 nowego rozporządzenia odrazu ustala 
charakter nowej organizacji policji państwo- 
wej: 

Policja państwowa jest jednolitym, zorga- 
nizowanym na wzór wojskowy korpusem, prze- 
znaczonym do utrzymania bezpieczeństwa, spo 
koju i porządku publicznego. Ponadto policja 
w dalszym ciągu pozostaje organem wvkonaw- 
czym wladz sadowych i prokuratorskich w za- 
kresie dochodzenia i ściągania przestępstw. 

Organizacja policji na wzór wojskowy usta- 
łona w art. 1, przejawia się w calym szere- 
gu postanowień nowego rozporządzenia, a więc: 

policja jest powalana do współdziałania i 
czynności przygotewanych w snrawach obro- 
ny państwa i podlega w tym wzęlędzie kon- 
troli ministra spraw wojskowych i dowódców 
okręgów korpusów wojskowych; 

w razie mobilizacji lub ze wzaeledu na jn- 


|broni palnej nie dotyczy 


Ministerstwo komunikacji wydało nowe 
przepisy przejazdu i przewozu na kolejach 
państwowych. Zakazane są przejazdy na ko- 
lejach dla osób prowadzących handle prze- 
nośne, grajków i śpiewaków wędrownych. — 


jSurowo jest zakazane przewożenie zwierzat w 


waronach osobowych z wyjątkiem małych 
piesków i ptaków pokojowych. Psy duże i 
wszelkie inne zwierzęta maja być jedynie od- 
dawane na bagaż w koszach lub klatkach za 
specjalną taryfą. Zakaz dotyczacy przewozu 
rnyśliwych oraz 
podróżnych pełniących służbę publiczną. — 
Wszyscy inni ulegną karom prawnie przewi: 
dzianym. Podróżni obowiązani są być ohecni 
przy rewizjach nadanego przez nich bagażu 
lub przewożonych pakunków ręcznych doko- 


kuratorjum p. Misky, wicewoj. Duch i inni. 

Zaznaczyć należy, że na obszarze całego 
D. O. K. Kraków nkończyło knrs 3.400 analfa- 
betów, z czego w Krakowie 1-200. 

Na sali zebrało się się przeszło 500 b. anal- 
[abetów, obecnie czytających i piszących. Tą 
nauką kierowało tutejsze T. S. l. (dyrektorem 
na Kraków był dyr. szkół powszech. p. Hara- 
szin), to też gen. Smorawiński wyraził na 
wstępie uroczysłości temu tow, serdeczne po- 
dziękowanie. Nasłępnie w:zyłałor Misky wy- 
głosił dluższe przemówenie, w klórem przed- 
sławiał, jakie korzyści odniosą żołnierze ze 
znajomości czytania i pisania nietylko w o- 


bronie kraju, ale także i w stanie cywilnym | 


ma roli czy w rzemiośle. 

Po przemóweiniu wieeprez. Ostrowskiego, 
gen. Wróblewskiego i jednego z nauczycieli, 
nastąpił egzamin. Caly szereg żołnierzy popi- 
sywało się nabylą wiedzą. odczytują popraw- 
nie usłępy z czytanki, specjalnie dla nich wy- 
danej. Następnie odbyło się rozdamie żołnie- 
rzom ma pamiątkę wydanego przez T. S. L. 
katechizmu obywatelskiego. 


RONIECA. 


Kraków, 20 marca. 


Organizacja orkiestr szkolnych. 


W wielu szkołach ujawnia się tendencja do 
organizowania orkiestr szkolnych na instru- 
mentach dętych. Ponieważ gra na nich może 
w pewnych przypadkąch przynieść szkodę or- 
ganizmowi ucznia, minister oświecenia pu- 
blicznego wydał „w sprawie udziału młodzie- 
ży szkolnej w orkiestrach na instrumentach 
dętych" okólnik, który zawiera następujące 
zarządzenia: 

1) Zasadniczo uczniowie poniżej lat 12 nie 
powinni brać udziału w grze na instrumen- 


ltach dętych. Wyjątki z uczniów powyżej lat 


12 dopuszczalne są tylko wtedy, jeśli ucznio- 
wie ci rozwojem fizycznym o rok lub dwa 
przewyższają swój wiek kalendarzowy. 

2) Uczniowie, kandydaci do orkiestry dętej, 


1 „Domu Żołnierza“ zebrał się tłum żołnie- 
rzy DOK. krakowskiego, którzy w dniu imie- 
min Marszałka Piłsudskiego ukończyli kurs 
dia analfabetów i sw ten sposób stali się bar- 
jziej wartościowymi, bo uświadomionymi o- 
bywałelami państwa į Rzeczypospalilej. Ta 
uroczystość zakończenia kursu odbyła się w, 
sali „Domu Żołnierza Polskiego", W uroczy- 
stości tej wzięła udział cala generalicja i kor- 
pus olicerski z gen. Wróblewskim na czele, 


wiceprezydent 
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BC 
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winni być badani poprzednio przez lekarza. 
Za główne przeciwstawanie lekarskie do u- 
czesiniczenia w orkiestrze dętej uznać nale- 
ży: usposobienie gruźlicze, skłonność rodzinną 
do rozedmy płuc, do astmy, wady organiczne 
górnego odcinka dróg oddechowych, organicz- 


lne cierpienie serca, ropotok uszny i przedziu- | 


rawienie bębenków usznych, istniejącą prze- 
puklinę pachwinową lub wyraźną do niej 


Organizacja policji państwowej 


żapcwnicnic spokoju podróżującym 
kolejami państwowemi. 


REFORMA 


Dekret o dobrowolnych związkach samorządowych 


rządom gminnym, powiatowym, miejskim i t. d. 
łączyć się w związki, w celu przeprowadzenia 
wspólnych zadań, lub inwestycyj, przecho- 
dzących siły pojedyńczych gmin, powiałów, 
lub miast. Dekret ten odegra poważną rolę, 
jeśli chodzi o budowę mostów, szkół, szpitali 


lit p. inwestycje na szerszą skalę. 
I 


wojskowych. 


teres państwa usłalony uchwałą Rady Mini- 
strów policja staje się z mocy samego prawa 
częścią sił zbrojnych państwa, jako wojsko- 
wy korpus służby bezpieczeństwa; 

do wyszkolenia policji użyci hędą także woj- 
skowi; przy przejściu z wojska do palicji przy- 
sługiwać będą różne ulgi, odpowiedzialność 
dyscyplinarna oparta będzie na zasadach woj- | 
skowvych it. d. 

Jednem słowem, policja zostaje ściśle powią- 
zana z wojskiem. 

Organizacja policji pod wzgledem tery torjal- 
nym pozostaje bez zmiany, a więc: na czele 
stoi Komenda Główna z komendantem głów- | 
nym, podległym ministrowi spraw wewnętrz- | 
nych. dalej idą — komendy wojewódzkie i po- 
wiatowe z komendantami na czele, wreszcie 
komisarjaty i posterunki. 

Stopnie funkejonarjuszów policji z podzia- 
łem na oficerskie i szeregowe pozostają rów- 
nież bez zmiany, dodaje się tylko jeden sto- 
pień najwyższy, mianowicie generalnego in- 
apektora policji państwowej, który będzie przy 
wiązany w zasadzie do funkcji komendanta 
głównego. 


nanych na skutek formalności celnych, akcy- 
zowych lub policyjnych. Nieporozumienia mię- 
dzy służbą kolejową a publicznością rozstrzy- 
ga na stacjach zawiadowca stacji, w czasie 
zaś ruchu pociągu — kierownik pociągu. 

W kasach kolei żelaznych oprócz ustawo- 
wych środków płatniczych będzie można 
przyjmować walutę państw obcych. Na pięć 
minut przed odejściem pociagów kolej że- 
|lazna ma prawo odmówić sprzedaży biletów | 
: Otwieranie okien w wagonach dozwolone jest 
„tylko za zgodą podróżnych jadących w prze- 
dziale. Konduktor jest powołany do rozslrzy- | 
gania sporów w tych sprawach. Bilety pero- | 
|nowe na dworcach należy wykupywać także 
dla wprowadzonych psów. 


maj Jo 


ną ich próchnieę. 

3) Lekarze szkolni winni perjodycznie ba- 
dać młodzeiż należącą do orkiestr dętych, 
zwracając uwagę na wspomniane wyżej pun- 
kty oraz bacząc szczególnie na stan serca i 
pluc. 

4) Kierownik orkiestry winien jak najtro- 
skliwiej ponczać o racjonalnem stosowaniu 
wdechu i wydechu podczas gry. 

5) Instrumenty dęte, zwłaszcza zaś ustniki, 
winny być utrzymywane w należytej czysto- 
ści. Konieczne jest, aby w razie, gdy kilku 
uczniów korzysta z łego samego instrumentu 
dętego, każdy uczeń posiadał wlasny ustnik. 


Straszna katastrofa autobusowa 
pod Słomnikami. 


Wczoraj okolo godz. 19 wydarzyła się kata- 
strofa autobusowa na linji Kraków-Miechów 
koło Słomnik. 

Autobus, będący własnością p, Nowickiego, 
przy wymijaniu furmanki, wpadł do przydroż- 
nego rowu i rozbił się o drzew. Autobus był 
| przepełniony pasażerąmi, to też skutki prze- 
|wrócenia się autobusu były straszne. 

Pięciu pasażerów odniosło ciężkie rany, 10 
lekkie. Rannych przewieziono częściowo do 
Ssłomnik, częściowo do Miechowa. Przyczyna 
katastrofy na razie nie ustalona. Jak słychać, 
sprawcą miał być pijany szofer. 

= "nA 
| DELEGACJA TOW. STRZELECKIEGO U SENA- 
TORA ROLLEGO. Dziś w godzinach południowych 
| zjawiła się w biurze prezydenta Rollego delegacja 
| Tow. Strzeleckiego, złożona z pp.: wiceprez. dra 
| Schneidra, Ledóchowskiego i Króla. z życzaniami 
z okazji otrzymania mamdamiu sentorskiego. 

MI WYWSTAWA OBRAZÓW, przeznaczonych 
na budowę „Domu artystów", już została olwarłą 
w Związku plastyków (ul. św. Ducha %. W ysta- 
wa potrwa tylko do dnia 1 kwietnia b. r. gdyż 
wtym dniu odbędzie się losowanie obrazów. 
W losowaniu będą mogli wziąć udział ci dekla- 
ranci, którzy do dnia 30 b m. calkowicie wnlacą 
kwoty zdeklarowame na budowę „Domu“. Wysta- 
wa olwarła codzienmie od godz. 10—1 i od 4—7. 
Wsfan 50 gr. Dla subskrybentów wstep walnw. 

GMINA WYZNANOWA W  FODGÓRZU KU 
CZCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. Wczoraj 
|o godz. 10 przed południem w bożnicy w Podgó- 
rzu, przy tlumnym udziale publiozności, odbyl 
się uroczysty obchód imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. urządzony przez gminę wyzmanio- 
wą. Przemówienie wyglosil nadrabin Jakób Fren- 
kel. Naslępnie udala sie delegacja. zlażena z pp.: 
| nadrabina Frenkla, dra Ferhera. Józela Zuckera. 
| Samuela Dunkełblauna i Haeckera, do p. wojewo- 
dy, na ręce którego złożyła życzenia dla Marszałka 
Pilsu:js" ago. 


POGRZER DR. IGNACEGO STEINHAUSA. W 


| 


miasta Ostrowski, wizytator i skłonność, brak zębów, przednich lub wybit- | dniu wczorajszym odłył się w: Krakowie pogrzeb i zapahł się sult. Pożar ugaszanu 


A no z i . : dą 
> wa w nn WANA Smorawiński i szef 5. G. puik. Bo- 


8 


Ś. p. prof. dr. Tadeusz Browic 


Wezoraj w nocy zmarł w Krakowie w 823 
roku życia profesor honorowy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr Tadeusz Browicz. Zmarły 
był powagą w zakresie wiedzy lekarskiej I wy- 
chowawcą szeregu naszych lekarzy, był 
członkiem zwyczajnym Polskiej Akademii 
Umiejętności, członkiem Akademi] Umiejętno- 
éi w Pradze czeskiej honorowym członkiem 
Polskiego Tow. Lekarskiego, komandorem or 
deru „Polski Odrodzonej” i aytorem dzieł nau 
kowych. 

Pogrzeb odhędzie się we środę o godz. 
popołudniu. Na wyrażne życzenie Zmarłego 
przemówień nad trumną nie będzie. 


Z BĘRGGRUENÓW 
EUGENJA JULJUSZOWA 


EPSTEINOWA 


wdowa po przemysłowcu 
zmarła po krótkich cierpieniach 19-g0 
marca 1928 r. w 73 roku życia. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
Rynek gł. 12 na cmentarz izraelicki 
w Krakowie nastąpi we czwartek 
dnia 22-go marca 1928 r. o godzinie 
3-ciej popołudniu. 226 
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bp. Dra Ignacego Steinhausa, W pogrzebie wzięły 
tlumny udział najszersze sfery miejscowej inteli- 
gencji, szereg przedstawicieli instytucyj przemysłos| 
wych i społecznych, nauki, sądownietwa, adw 
tury, świata polilycznego oraz delegacyj ciał | 
nomicznych. Na trumnie złożono liczne wi 
między innemi od Ualicyjskiego Akcy jnego 1 
rzysiwa Naftowego i od adwokalary jasiel 
Imieniem Rządu Rzeczypospolitej zlożył rod 
zmarlego parlamentarzysty kondolencje naczq 
wydz, administr. Województwa Nikosz, imi 
6 pp. Legjonów, którego oficerem byl poległy 
1915 na Wołyniu jedyny syn zmawlego Wladye 
pułkownik Służewski, imieniem adwokatury 3 
skiej adwokaci dr. Warchałowski i Dr. Kaczki 
ski; imieniem stronnictwa prawicy narodowej, , 
którego zmarły przez całe życie nalazał, jawil Si 
senator Zdzisław hr. Tarnowski. 7auważyłiśm 
nadto prezydenta miasta sen. Roliczo, ministra 
Gałeckiego, prezesa izhy adwokackiej Dr. Traszu.183 
ru, prezesa izby lekarskiej Dr. Strzemieńskiego, pre 
zesa Prok. Gen. Dr Windakiewicza i szereg if 
nych wwbitnvch osobistości ji 

WOJSKOWY BIEG SZTAFETOWY.  Wczorńj 
zgadnie z programem uroczystości w dniu imienia 
marsz, Pilsudskiego odbył się w Krakowie wojsko 
wy bieg rozstawny na przestrzeni 5.600 mir. Star 
nastąpił z pod wojskowego stadionu na M. Blo 
niach. meta była pod Domem Żołnierza Polskie 
go”. Jako zwycięska przybyła do metv druzyna 
szkoły podchorążych, po niej przybyła drużyna 
Związku Strzeleckiego, na (rzeciem miejscu dnl- 
żyna 1 p. s. a. kol Przy mecie byli obecni przad- 
stawiciele wladz wojskowych gen. dyw Wróblewej 


leslawicz. p 

ZAPISKI Z POD „TELEGRAFU". Nieznani spra- 
wcy włamali się do potrjerni przy ul. Dunajew: 
skiego l. 3 i skradli pierzynę, plaszcz i parę spo- 
dni. Po pewnym czasie  poliejamt, patrolują" 
w ul. Podrzeźniczej, napotkał niejakiego Józef 
Toporkiewicza. który miał przy sobie skradziq 
rzeczy z portjerni. — Józzfa Bermucka domi 
do policji, że jej slużący, Władysław Zając, sh 
jej od 5 do 11 b m. parasolkę, parę spodni, 
trzewików, oraz futerko dziecięce i zbiegł w 
wiadomym kierunku. 


Z kraja. 


ODZNACZENIA „Manitor Polski” dnia 19 b. rd 
oglasza nadanie odznaczeń dla wojskowych luf 
cjonarjuszy policji Złote krzyże zasługi otrzym 
m. in. płk. St. Kruk-Szuster za zasługi na poi 
organizacji wyszkolenia wojsk., ks. kapelan Mik 
laj Bojanek za zasługi na pelu pracy narodov 
i obywafelskiej, naczelny rabin dr. Józef Mizesi 
Nadto szereg wojskowych otrzyma! srehrne i bron- 
zowe krzyże zasługi. a szereg funkcjonarjuszy pos 
licji bronzowe krzyże za dzielność. 

REJESTRACJA STARCÓW. Komisja opieki nad 
slarcami. pozostająca pod przewoanietwem Prezy- 
dentowej Maściekiej, zwrócila się do tarządó 
miast z prośbą o przeprowadzanie rejestracji simt- 
ców, wymagających opieki, a te w celu rozcjąg- 
nięcia opieki nad stłarcami w państwie. : 

UROCZYSTOŚCI KU UCZCZENIU IMIENIN KAR 
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO odbyły się w Oświłkci- 
miu imponująco. W niedzielę, w przeddzień fro- 
czystości wieczór odegrała muzyka wojskowa «ap= 
strzyk na ulicach miasta. W poniedziałek rano 
ohvarla uroczystości pobudka muzyki Salezjanów, 
W kościele parafialnym odbylo się nabożeństwo. 
Również w synagodze odhvło się nabożeństwo, przy 
czem miejscowy rabin wygłosił kazanie patrjotycz= 
ne. Z kolei odbyła się defilada wojskowa. Wiogzó: 
w sali Sokoła odbyla się akademia. którą zagaił 
burmistrz Majzel, poczem orkiestra straży pożar- 
aej odegrała hymn państwowy. Padniosłe słowo 
wstępne wygłosił prof Orzelski z Krakowa. dekla- 
mację z przejęciem wypowiedział artvsta drama- 
tyczny Ruszkowski. Resztę programu wypełniły 
produkcie chóru męskiego pod batutą p. Orłowe 
skiero, który odśpiewał fragmenty pieśni legiono- 
wych. Na zakończenie zespół amatorski „Strzel- 
ca“ odegrał sztukę Bakawa „Więzień Magdebur- 
ga". Uroczystość była zorganizowana słaraniem 
miejscowego Związku legionistów i Strzelca. 

ZMIANA KOMENDANTA M. WARSZAWY. Jak 
donoszą pisma warszawskie, stanowisko komendan- 
ta miasła ma objąć płk, Jur Gorzechowski, wybit- 
nie zasłużony w czasach walk rewołucyjnych za 
zaboru rosyjskiego, jak również w czasie walk fe- 
tjonawvch i organizacn armji polskiej Obecny zaś 
Famendant miasta gen. Rożen oheimie prawdop 
dobnie stanowisko dawódey O K Warszawa. 

FOŻAR W KLUBIE MYŚLIWSKIM. Z Warsza 
donoszą: O północy z niedzieli na paniedzia 
wybuchł w Klubie Myśliwskim pożar, od któreą 
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Miodziez akademicka 
a Marszałek Piłsudski. 


Na uroczystej akademji ku czci Marszałka 
Piłsudskiego w Krakowie przedstawiciel mlo- 
dzieży akademickiej. p K. Ostrowski, wygło- 
sıl następujące przemówienie: 

Istnieją ludzie, którzy zawsze są młodzi — 
o których nie można powiedzieć, że należą 
o tego, czy innego pokolenia, bo ogromem 
ewej indywidualności przerastają otoczenie, 
stają się własnością wspólną całego społe- 
czeństwa na długie, długie czasy. — Człowie- 
kiem takim jest Józef Pałsudski. 

Widzę tu dzisiaj na sali — podobnie zresz- 

łą, żak w życiu, jak wszędzie — reprezen- 
tantów dwu gencracyj: starszej i młodszej. 
Lecz nie wolno, wbrew wszystkim pozorom, 
powiedzieć tym, którzy należą do tych star- 
szych, że Józef Piłsudski jest ich wyłączną 
własmością. Niel! On jest równie sinemi wę- 
złami zwiążany z nami — młodymi! Należę 
podobnie zresztą, jak większość moich kole- 
gów, w których imieniu przemawiam, do tej 
generacji młodzieży, która, jakkolwiek wycho- 
wała się pod wpływem tego czasu wielkości, 
który płynął z okopów strzeleckich i mogił 
polskich żołnierzy, to jednek nie dostąpila 
zaszczytu walki orężnej o wolność Otczyzny. 
Ami mnie, ani moim rówieśnikon nie 'będzie 
em w przyszłości przed połomnymi po- 
mlić się krótkie, a tak wiele znaczącemi | 
ami: „Walezyłem o niepodległość Ojczy- 
pad Pilsudskim'. 
le zato będzie nam wolno stwierdzić — 
Jkt nam tego nie zabroni — może mniej 
stonwmie, lecz nie mmiej wartościowo: „Pra- 
wem pod Pilsudskim'. 
ik zawiązało się to wielkie przymierze mi- 
i między młodem pokolemiem a Józefem 
sudskim ? 
Qjsowie nasi za swej młodości mieli jasno 
wytkmięty cel działalności — „oswobodzenie 
Ojczyzny”. To była ich idea — centrum ich 
poczynań! 

Dusza młodego pokolemia polskiego, które 
na arenę życia weszło już no wielkiej wojnie, 


NOWA 


młodziczy akademickiej 


w Eśseukkobowyie. 


Dodaiek Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 


rowane niepospolilym rozumem i wewnęelrzną 
intuicją. 

Szedł — a którędy przeszedł, 
genjalne pięlno jego osoby. 

Niema wprost dziedziny życia w nuiepodle- 
glej Polsce, zdzieby wpływ jego nie sięgnął. 

Oddzialał też na życie młodzieży! 

Oddziałat niepospalitym urokiem swej oso- 
by i swojemi czynami, ostatmio przedewszyst- 
kiem czynem majowym, który głęboko prze- 
orał psychikę młodzieży, podobnie zresztą, 
jak i całego społeczeństwa. 

Z bierności, na której pasożytowało zło, 
zbudził zdrowe życie. Czyn majowy był 
w życiu młodzieży tym decydu:ącym momen- 
tem, w którym ostatecznie się załamały, zgu- 
bnie na duszę młodego pokolema oddzialy- 
wujące wpływy. Wszezepił w nas młodych 
przekonanie, że dzięki naszym wysiłkom i pra- 
cy, musi się Polska stać silną i sprawiedli- 
wą i że się stanie taką. 

Był czas — imieniny Józefa Piłsudskiego 
obchodzeno w kółku rodzimnem — był czas, 
gdy imieniny Komendanta Józefa Piłsudskie- 
go obchodzono w gronie najbliższych przyja- 
ciól bromi — aż nastał czas, gdy imieniny 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, szela rządu 
polskiego, slały się radosnem śŚwięlem pań- 
sbwewem. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż w miarę, jak 
woczach naszych z czlowieka wyragtał bo- 
hater — święto jego osobiste musiało się 
przeobrazić w święto narodu. 

W dniu imienin składamy zazwyczaj tym, 
których kochamy i czcimy, upominki. 

Nie wiem, co możnaby Tobie, Marszałku, 
ofiarować ? gdy posiadasz największy 
skarb, jakim jest samopoczucie dobrze wobec 
Ojczyzny spełnionego obowiązku i miłość na- 
rodu? 

Wiesz, że nasze gorace serca należą do 
Ciebie. Lecz zdaje mi się, że byłbyś zadowo- 
lony, gdyby w dniu Twego święta przypad- 
kiem dotarły do Twych uszu te skromne sło- 
wa przedstawiciela młodzieży krakowskie — 
słowa, zawierające zapewnienie, że już istnie- 
je nowy rocznik Twoich żołnierzy, którzy 


zostarwało 


długo błąkała się po manowcach. Nie było 
skoordymowamych poczynań! 

Zabójczy brak wiary skradał się chyłkiem 
w młodzieńcze serca i mózgi. Brak nam było 
wielkiej idei, któraby uświęcające nasze 
czymy, podniosła je z targowiska zwykłych 
interesów na jakieś niezname wyżyny! 

Lecz był On — wielki wychowawca naro- 
du! Pracą swego żywota stworzył ideologię 
niepodległej Ojczyzny! Ideologję — wysnutą 
z najęłębszych wewnętrznych wartości spo- 
leczeństwa polskiego — z podniosłych wzlo- 
tów i szarej pracy codziemmego żywota i dał 
młodemu pokoleniu wielką ideę — ideę Pań- 
stwa Polskiego! Wzbudził na nowo wiarę 


ramię przy ramieniu ze starszymi braćmi 
legjonistami póździe do bezkrnwawej walki 
o realizację Twoich ideałów. 

Pójdzie do pokojowego wyścigu pracy! 
A zwycięstwo będzie przy nas! — bo Ty nam 
bedziesz hetmanił! 


MŁODZIEŻ DEMOKRATYCZNA A WYPADKI 
LWOWSKIE. 


Czytelnicy nasi mają w żywej pamięci wy- 
darzenia lwowskie, gdzie Młodzież Wszech- 
polska wszczęła z powodu ‘wyniku wyborów 
demonstracje przeciw żydom.  Demonslracje 
te zostały — jak wiadomo — wyzyskane 'bamr- 
dzo szybko przez rozmaite męty społeczne 
i pospolitych bandytów, tylko energji lwow- 


w świetlaną przyszłość Pałski. 

Nibyto gorące słońce ojczyste — ogrzał mło- 
dusze, zapalając w nich święty ogień za- 
łu do twórczej pracy dla dobra ogółu 
Wtedy to zawiązało się gorące przymierze 
iłości między tym, który dał szukającym 
łaknącym wielką ideę, a tymi, którzy ją 
zyjęli i 'zaprzysięgli sobie nieść w przy- 
OŚĆ. 

Lecz miłość nie jest jedynem uczuciem, 
kłóre się budzi w każdym młodym Polaku 
ha dźwięk nazwiska „Pilsudski“. Obok miło- 
i szczery podziw: 

Nie wiem, ozy jest coś śmiałszego ponad 
myśli młodzieńcze — myśli światoburcze — 
harde i dumne — nie umiejące w swym bum- 
cie uszanować żadnej świętości A jednak 
były w naszej Rzeczypospoliłeę sprawy — 
były problemy, na których rozwiązanie 
w samej myśli — nawet my młodzi — przy 
„łem naszem nieliczemiu się z rzeczywisto- 
ścią i całem naszem zuchwalstwie myślenia, 
nit potrafimy się zdobyć! 

Problemy ten rozwiązywał Marszałek swe- 
mił ozynami, dzięki posiadaniu przez miego 
un jiejqtności trafnego rozumienia życia Polski. 

% tutaj, zdaje mi się, tkwi źródło tego podzi- 
wi, nurtującego nasze dusze — podziwu, 
który się zrodził z uznania faktu, że czymy 
Marszałka były młodsze i śmielsze od na- 
szych myśli. 

Zrozumieliśmy, że żyje wśród nas ideał 

vcerza, który jest wspaniałym drogowska- 
łem postępowamia — ideał nieustraszonego 
rycerza, który nie uląlkł się nawet najwięk- 
szego niebezpieczeństwa — niebezysięczeńsiwa 
mówienia wszystkim i zawsze prawdę, choćby 
ana była najbardziej gorzka, który potrafił 
być sumieniem gryzącem narodu i ratunkiem 
w rozpaczy. 

Piłsudski szedł zawsze prostą drogą. Robil 
ło, co mu kazało :ego wewnętrzne „ja“, kie- 


Kronika. 


Życie akademickie na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim wnzało w ostamim tygodniu w sposób wprost 
imponujący. Oto jego najważniejsze przejawy: 
i Koło Polonisłów założyło we środę. po inlere- 
jącym referacie kol. Korpały, sakcję bibljofilską. 
We czwartek odbył się pod auspicjami Kola Po- 
jistów, drugi z rzędu „parlament dyskusyjny". 
za brzmiała tym razem: „Czy akademik winien 
acować w orgamizacjach ideowo-politycznych?" 
a teze mówił kol. Korpala, przeciw kol. Stieber 

uwyuie zauigiej i zajmującej dyskusji. 
rej zabierali głos (prócz głównylh mówc ; 


==: 


skiej policji należy zawdzięczać, że nie przy- 
szlo do poważniejszych zaburzeń. W każdym 
razie wywządzomo znów wielką i oczywislą 
szkodę opinji Polski, gdyż wszelkie pisma za- 
graniczne (nawet nam  najprzychylmiejsze) 
o tych wypadkach doniosły, zaopatrując je 
w niepmzytemne komentarze. W ten sposób 
raz jeszeze pokazali Wszechpołacy, jak obo- 
jęlny jest im prawdziwy interes Polski i jak 
latwo go poświęcają interesom partyjnym | 

„Quam Deus perdere vult — dementat", 
Nie będziemy tu pastwić się nad młodzieży 
endeckiej szaleństwem. Olbrzymia większość 
narodu dawno już ustaliła sobie zdanie o tej 
gamstce fanatyków i mamóaków. Nie możemy 
jednak — my, młodzież demokratyczna, — 
nie wypowiedzieć swego zdania w tych spra- 
wach. Nie możemy nie stwierdzić uroczyście 
i publicznie, wobec sałogo społeczeństwa i za- 
granicy, że jak najgoręcej i najostrzej niepo- 
czytalne wybryki Wszechpolaków potępiamy, 
że uważamy je za sprzeczne zarówno z naj- 
świętszemi naszemi ideałami, jak i z oczywi- 
sta, państwową i narodową polską racją 
stanu. 

Glosiliśmy i głosimy zawsze wszystkim za- 
mieszkufacym nasze pańsiwo nanodowościom 
sprawiedliwość i równość. W każdym bez 
wyjatku człowieku uznajemy brata i równo- 
uprawnionego z nami obywatela. Nie uznaje- 
my — wobec prawa i wobec naszego sumie- 
nia — żadnych różnic rasowych, deligijnych, 
czy innych. Uważamy je za krzywdę i za 
grożne niebezpieczeństwo dla jednolitości, dla 
wewnętrznej siły Państwa, 

Dlatero iwowski okręg Z. P. M. D. wydał 
wespół z młodzieżą socjalistyczną, gorącą ode- 
zwę przeciw smutnym demonstracjom. Dla- 
tego też okręg krakowski przyłączył się do 
tego protestu, jak donesiliśmy w poprzednim 
dodatku akademickim „Nowej Reformy“. 


kol. Wolska, Frąckowiak, Klimecki i Natamson, 
za lezą, a kol. Grosse, Leśniodonski, Marszałek, 
; Zaremba, Żytyński — przeciw nij, publiczność 
| opowiedziala się za pienwszem slamorwiskiem wrek- 

<wźreią 23 przeciw 10 glosom. Wszyscy jednakże, 
| opuszczając zebranie, pełni byli podziwu dla ta- 
lentu i zręczności, z jaką kol. Stieber i jego to- 
warzysze bronili swego, nieco paradoksalnego sta- 
ı nowiska. 

W sobolę „ukazał się“ w sali Kopernika trzeci 
numer „Żęwiołowego Dziennika” Polonistów. Żar- 
tobliwe i wesole te „dzienniki” (czy może raczej 
miesięczniki?) cieszą sie nieslebnącem powodze- 
me, w czem dużą zasług,  pogiada dowcipny 


= AMY „cynierencier', kci. Leśnodonski. Humor 
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panował duży i tem publiczności milszy. że nieraz 
dość niewyszukanmy. Niepotrzebny był tylko, na- 
szem zdaniem, występ kol. Błońskiego. Zało roz- 
pętały się żywioły humory w czasie doskonałej 
„awantury del arle“ pod koniec „Dziannika”. Na 
„Żywiolowym dzienniku” obecni byli przedsławi- 
ciele kół polomistycznych „z całej Polski, których 
zjazd odbywał się wlaśnie w zeszłym tygodniu 
w podwawelskim grodzie. 

Koło Germanistów urządzilo we środę, w sali 
Kollegium wykładów naukowych, „match poetycki 
Polska—Czechosłowacja”. „Muateh' ten palegal na 
recytacji niemieckich tłomaczeń prof. Wukadino- 
vica z poezji polskiej i czeskiej  Tlomaczenia 
świetne, a Kolo Germamistów ma naprawdę zna- 
komitych recytałtorów.  Toleż nie dziwnego, że 
licznie zgromadzona pubhczność nagrodziła tłoma- 
cza i wykonawców długo niemilknącemi okla- 
skami. 

Szereg orqanizacyj ideowych (zarówno „poli- 
tvezmych”, jak niepolitycznych) umządziło w ubie- 
głym tygodniu zebwamia dyskusyjne („Młodzież 
Wszechpolska, Akademicki Związek Pacyfistów, 
Orrodzamie, Polska Akadamicka Mlodzieó Ludowa, 
Z. N. M. S). Związek Polskiej Młodzieży Demo- 
kratycznej urządził rówmież tego rodzaju zebramie, 
z referalem kol. Wolskiej. p. t. „O etyczne pod- 
sławy naszej ideologii". W dyskusji zabierali 
glos: kol. Korpała, Ostrowski, Natanson, Leśno- 
dorski i Czesław Drozdowski. 

Stowarzyszenie siuchaczek U. J.  „Jedność” 
uchrwaliło wystąpić z Miejscowego Komitetu Aka- 
damiekiego. W ten sposób partyjna ta ekspozy- 
tura emdecka nie jest już dziś przez nikogo uwa- 
żama za reprezentację ogółu młodzieży. 

Słndenci architektury z Wrocławia gościli w so- 
botę i w niedzielę w Krakowie, przyjmowani przez 
swych bezpośrednich kolegów z krakowskiego od- 
dzialu architektury i delegatów Akademickiego 
Związku Pacyfistów. 


„DAR WISŁY" . 
sztuka Ludwika Hieronima Morstina. 


Utwory współczesnej literatury polskiej ma- 
ją wszystkie lub prawie wszystkie to do sie- 
bie, że są więcej „literackie“ — o wysokim 
mieraz poetycznym poziomie — niż drama- 
tyczne. Wynika z tego fakt, że na scenie nie 
przemawiają one przeważnie z dostateczną i 
bezpośrednią siłą do wodzów, natomiast ze 
względu na wyżej wymienione walory wywo- 
łują zainteresowanie literackie i otwierają 
najszersze pole dw. bardzo imteresujących ko- 
menłarzy : egzegezy. Jest w nich dużo dra- 
matycznych pomysłów w zarodku, nierozwi- 
miętych dostatecznie w akcji dramatycznej — 
właśnie może dlatego mie rozwiniętych, że 
tych pomysłów dramatycznych wątków tra- 
gicznych jest nieraz w jednym utworze za du- 
żo. To bogactwo poetyckie nie daje się w tych 
utworach rozwinąć dramatowi; natomiast są 
one „ciekawe“ i daje się z nich bardzo wiele 
wydedukować. 

Tej zasadniczej wady współczesnego dra- 
matopisarstwa poslkiego ne: uniknął w swym 
najnowszym utworze i L. H. Morstin, aczkol- 
wiek jest autorem dramatycznym, rozporzą- 
dzającym bgatem scenicznem doświadczeniem, 
liczącym w dorobku swoim cztery wystawio- 
ne utwory. „Dar Wisly“ — poetyczna legen- 
da o krzyżu z rzeżbionym Chrystusem wyło- 
wsonym z Wisły przez rybaków z polskiej 
wsi i wplatającym się w życie tej wsi w dra- 
matycznym momencej groźby wylewu — tak 
jak niegdyś „Swięty“ tego samego autora — 
jest i piekna pod względem poetyckiego wyra- 
za i śmiała w pomysłach, Więcej nawet — 
oparta jest na tęgim materjale realistycznych 
obserwacyj. Wszysłko to jednak nie jest do- 
statecznie zamalgamowane w jednolity orga- 
mieznie dramat, rozwijający się w sposób na- 
turalny i nieunikniony po linji jednego zasa 
dniczego konfliktu tragicznego. Tych konfli- 
tów jest tu kilka — brak miejsca nie pozwala 
nam na szczegółową analizę — które autor 
jedne podejmuje w jednym akcie, aby je opu- 
ścić w drugim akcie i dać zawiązek następ- 
mego konfliktu; widać nawet dążenie do sple- 
cenia ze sobą tych różnych motywów, które 
to jednak dążenie nie tłómaczy się, nie uwy- 
pukla z dostateczną siłą na scenie. Widz jest 
poruszony — zostaje mu jednak zbyt wiele 
„dlaczego?“ — bez odpowiedzi. Tych odpo- 
wiedzi musi szukać dopiero w komentarzach 
sprawozdawczych, utwór zaś dramałyczny o 
pełni oddziaływania ma widza i słuchacza 
musi być zawsze „„samostarczalny'”. 

W „Darze Wisły”, sztuce, która możę być 
dła części widzów bardzo interesująca, jest 
jeszcze druga -rozbieżność przeszkadzająca 
bezpośredniości wrażenia — mianowicie roz- 
bieżność pomiędzy materjałem dramatu a ze- 
winętrzną forma jego wyrazu w słowie. Nale- 
ży podnieść, jako wielką zdobycz autora, że 
psychika postaci chłopskich w tym dramacie 
jest naogół trafnie zaobserwowana i ujęła, ma 
rys ydobrze podpatrzone i „żwycem'* z życia 
wzięte, Tak jednak nie jest z ich językiem. 
Nagięty do przymusu dykktowanego przez Ty- 
mowaną poetycką formę język ten jest u 
wszystkich postaci jednakowy, odznacza się 
w usłach wieśniaków nieraz górnolotną czy- 
stą literacką poetyczmością, brzmiącą wiedy 
fałszywą nutą. Nie można tego uważać za 
świadomą stylizację, któraby zresztą w takim 
razie też byłaby chybiona. Można bowiem 
w dramacie osiągnąć jednolity poziom nastro- 
ju psychicznego, podniesienia wszystkich po- 
staci dramatu do pewnego jednolitego poziomu 
uniesień, które w tragicznem napięciu uszla- 
chetniają i zbliżają do siebie dusze ludzkie 
niezależnie od ich przynależności do warstw 
socjalnych — ale forma reakcji zewnętrzna. 
wyrażająca się w słowie, w materjale języko- 
wym pozostaje i wledy swoisla i właściwa u 
każdej postaci, te zewnętrzne pigązmiany Wy- 


magają daleko dłuższego procesu ewolucji niż 
wewnętrzne, które mogą nastąpić momental- 
n'e pod wpływem przejść psychicznych. Przy 
realistycznych rysach psychiki stylizowany 
język jest także tym czynnikiem „Daru Wi- 
sly“ ‚który przeszkadzą słuchaczowi dramatu 
oddać się bezpośredniom wrażeniom. 
Niezależnie od tych wszystkich zastrzeżeń 
sztuka jest niewątpliwie godna zainteresowa- 
nia nietlyko literackiego — po pierwsze dlate- 
go , że w każdym dziele sztuki należy ocen.ć 
włożony weń wysiłek, po drugie zaś dlatego, 
że jestto sztuka swojskiego autora, gość na 
naszych scenach rzadki. Być może również, 
że rozbieżności utworu byłyby mniej wyraźne, 
gdyby poświęcono ze strony teatru więcej wy* 
siłku dla sharmonizowamia na scenie wszyst- 
kich motywów i wszystkich pierwiastków, ja- 
kie „Dar Wisły“ przynosi. Wystawiemie tego 
utworu na scenie krakowskiej przyszło, zdaje 
się, dość miespodziewanie. Na zmontowaniu go 
inscenizacyjnem zmać pewien pośpiech. Mimo 
to wykonanie — o ile chodzi o poszczególnych 
wykonawców — był przeważnie dość szczę- 
śliwe. Niespodziankę sprawiła p. Piaskowska, 
klóra główną dramatyczną postać sztuki, rolę 
dziewczyny wiejskiej, ześrodkowującej nie- 
jako w sobie wszystkie konflikty dramatycz- 
ne i wszystkie siły uczuciowe utworu odegra- 
ła z dużą szczerością i prawdą. Drugim boha- 
terem sztuki, stojącym na wyżymie intencji 
autora, był p. Socha w roli kleryka. Reszta 
ról została odegrana mniej lub więcej popraw- 
mie, w epizodach interesująco, przez pp. Kras- 
mowiecikiego, Turskiego, Neubelia, Rozmary- 
mowskiego, Kosmowską, Kierczyńskiego itd. 
Reżyserja p. Krąsnowieckiego poszła po linji 


majs:lniejszego uwypuklenia wszystkich efek- 
tów dynamicznych utworu; znać było na niej 
zresztą staranność. Wśród publiczności wy- 
wołała sztuka na premierze znaczne zaintere 
sowanie i dość sprzeczne sądy. 

Zastępca. 


Z sali sądowej. 


PRZERWA W PROCESIE „HROMADY“. 
W dniu wczorajszym nie było rozprawy w 
procesie „Hromady”. Dalszy ciąg odbędzie się 


we wtorek 20 bm. 


PIERWSZY W WIELKOPOLSCE WYROK 
ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE. 


W sądzie okręgowym poznańskim odby= 
wała się rozprawa przeciw 25-letniemu Stami- 
sławowi Bukowskiemu i jego matce, Magda- 
lenie, o zamordowanie ojca rodziny, soltysa 
Bukowskiego. Po przesłuchamiu oskarżonych; 
zawezwamo świadków, których zeznania byty 
obciążające dla Stanislawa., Trybunał wydał 
wyrok, skazujący mordercę na śmierć przez 
powieszenie. Oskarżony przyjął wyrok w spo- 
koju. Matkę jego uwolniono dla braku dowo- 
dów. 

Jest to pierwszy w Wielkopolsce wyrok 
śmierci przez powieszenie. 


Kalendarz Samorządowy na r. 1928. 


Duża książka o 352 stronach, książka-pod= 
ręcznik dla pracowników stałych i niestatych, 
płatnych i bezpłatnych działaczów samorządu. 

Według zgodnej opinii tych pracowników, 
spotykamy następujące źródła informacyjne, 
według ich ważności i znaczenia praktyczne- 
go. 1. Wykaz ustawodawstwa w zakresie ustro= 
ju i działalności Samorządu w Rzp. Polskiej, 
ułożony przez sekret. Biura Zjazdów R. Gro- 
chowskiego, zawiera zupełne zestawienie wes 
dług działów (przepisy ogólne, skarbowość, 
drogi, rolnictwo, praca, budowle, oświata, pra- 
cownicy samorządu i t. d.) wszystkich obecnig 
obowiązujących dekretów, ustaw, rozporządzeń, 
z króciutkiem podaniem treści, przejrzyście 
ułożone, pozwalające na szybkie odnalezienie 
poszukiwanego prawa. 2 Poradnik Samorząs 
dowy obejmuje 113 wyjaśnień w formie pys 
tań i odpowiedzi na zagadnienia, nastręcza« 
jące się w codziennem urzędowaniu pracow- 
ników administr. powiatowej i gminnej, przy 
udzielaniu rad i wskazówek obywatelom w roz 
maitych sprawach i stosunkach w związku a 
prawem obywatelskiem, z płaceniem podatków 
i t. d. (Tytuły niektórych rozdziałów: akta sła- 
nu cywilnego. Budżet. Dokumentów wydoby= 
cie z Rosji. — Dozór szkolny. — Kasy cho- 
rych. Koszty leczenia. — Obywatelstwo pol- 
skie. — Podatki. — Rada miejska i magistrat i 
wiele innych. Autorami są pp.: Podwiński i 
Hujdwa z Minist. spraw wew. 3. Terminarz 
budżetowy i podatkowy. 4. Arytykuły zawiera- 
ją rzut oka na główne dziedziny działalności 
samorządu, podając dane statystyczne, wska- 
zówki programowe i praktyczne drogi reali- 
zacji w sprawach zdrowia publicznego, opieki 
społecznej, budowy dróg gminnych, spółek 
drogowych. 5. Obszerny dział statystyki ogól- 
no-państwowej. 6. Zwykłe informacje kalen- 
darzowe jak taryly pocztowe, stemplowe i t. d. 

Jest to 3-ci rocznik Kalendarza Samorządo- 
wego, wydawanego pod pewnemi względami 
jako ciągłość; dlatego na początku załączona 
jest treść dwóch roczników poprzednich. Rocz- 
niki te można nabywać w adminisiracji po 

enie 1 zł i2 zł. 

Cona rocznika 1928 r. — 5 zł 
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[4 b || TEATRY-KINA 
NIF || KONCERTY 
Dnia Zu marca 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. vDvis, 
we wtorek, po raz trzeci „Dar Wisly“, poemat 
dramatyczny L II. Morstina. Na wtrzejszem przed- 
stawieniu porularnem, po cenach zniżonych, po 
raz 10 „Zielony frak“. Próby z „Prełendentów do 
tronu są w pelnym toku.. Potężny dramat królew- 
ski Ibsena jest: 17-14 z rzędu szluką poety, wy- 
stawioną w Krakowie. Poczynając od „Wroga 
ludu", granego jeszcze w starym gmachu 47 paź- 
dziemika 1891, przesłunęło się polem w teatrze 
nowym w latach 1994 do 1821 szesnaście dra- 
matów lbsena, przeważnie współczesnych, dając 
łączną cyfrę 150 moektakli. Statystyka ta dowo- 
dzi, że w kulcie repertuaru ibsenowskiego Kra- 
ków kroczy na czele scen polskich i ma prawo 
przypomnieć tę zasługę w 100-letnią rocznicę uro- 
dzin wielkiego dramatę-pisgrza, lóra przypada 
dzisiaj, 20 marca. Premjera „Pretemlentów do 
tronu“ w sobotę. 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI, Dziś, we wto- 
rak, i dmi następnyeli zapasy znakomitych atle- 
tów z udziałem misinza światowej sławy, Stanisla- 
wa Zbyszko-Cyganiewicza. Przed zapasami co- 
dziennie o godz. 7.30 wieczorem pełna humoru 
rewia p. t. „Kto mocniejszy”, której wykomawcy, 
najlepsze sily zespołu, zbierają huczne aklaski. 
Ządna emocji publiczność tłurnnie wypełnia wi- 
downię, śledząc bieg tumiaju i nie szczędząc uzna- 
na zwycięzcom, 


a WZ 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACRIEGO. 


Worek: „Dar Wisły”. 
Środa: „Zielony frak“ (przedst, poputorne — 
ceny zniżone). 


mc > 


CHÓR DOŃSKICH KOZAKÓW, który zdobył 
sobie światową markę, skladający się z aksamit- 
nych basów — specjalności ruskich chórów — so- 
czystych barytonów i tenorów, wysląpi: w: Kra- 
kowie jeszcze jeden .naz, a to w piątek 23 b. m. 
w Starym Teatrze. 

TAMARA KARSAWINA. jedna z najglośniej- 
szych tancerek doby współczesnej, wystąpi w Sta- 
rym Teatrze w niedzielę 25 b. m. O triumfach 
dej znakomitej artystki w Berlinie Szeroko pisala 
„B. Z. am. Mittag", podnosząąc między innemi, 
że „bosku“ Karsawima jest najdoskonalszą przed- 
starwicielką baletu, ouznaczającą się niezwykłą 
pięknością i wytwornością. 


Co grają dzisiaj w kinach. 


Uciecha: „Huragan“, wedlug scenarjusza Jerzego 
Brauna. (Film polski). 

Bagatela: „Człowiek z biczem” (Douglas Pair- 
banks). 

Gorsn: „Odzyskanie Polski Niepodleglej". 

Nowości: „Cyrk“ (Charlie Chaplin), 

Promień: „Pokusa“. 

Wanda: „Huragan“, według scenarjusza Jerzego 
Brauna. (Fiłm polski). 

Warszawa: „Niewolnica z Szanghaju” (Bernard 
Gótzke). 


z Radjo. 


Program stacy radioionicznych: 


na środę, dnła 21 marca 1928 r. 


Kraków (566). Godz. 12: Traasm. syga. czasu, hej- 
nalu z wieży Marjackiej, kom. loto. meteor., oraz kon- 
cert płyt gramolonowych, godz. 1lo—15,20: Transm. 
kom. met. i gusp., godz. 16.40—1716) Odczyt p. t. Pie 
kno ziemi polskiej — Pieniny“ — wygł dr St Niem- 
cówya, godz. 17.21-17.44: „Skrzynka pocztowa” — |uż, 
St. Broniewski, godz. 17.45—1I415: Audycja dla mło- 
dzieży: „W obronie krzyża“ — opowiadanie o bitwie 
pod Lignicą przez p. M. Mossoczową, w wykonanin 
artystów teatru miejsk., wode 15.10—18.55: Traosm. 
z Warszawy, godz. 19.05—19.15: Trans. kom. rolu., 
godz. 19.15—19.35: Rozmaitości, godz. 19.36—20: Odczyt 
P. t. „Tragedja o polskim Scylurusie (z przed 34% lat") 
wygl. prof. Antoni Balicki, godz. 20—20.80: Transm. 
z Warszawy odczytu organizowanego staraniem Pre 
zydjnm Rady min., ogdz. 20.80: Trausm. z krakowskiej 
YMCA. Koncert pośw. twórczości Karola Marj! We 
bera. Wykonawcy: p. Fr. Platówna priamdonna ope- 
ry lwowskiej | biisstrzowska orkiestra 20 p. p. Żienii 
Krak. pod dyr. kapelm. mir. J. Sehreyera godz. 22— 
22.30: Transm. kom. z Warszawy. 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał a 
wieży Marjackici w Krakowie kom. lolo, meteor., 
godz. 15—152: Kom. mel. BOSP. SANIOTZ., godz. 
1o.26—15.00: Przerwa, godz. 15.8016; Odczyt z cyklu 
wykładów. dla maturzystów szkół średnich p. t. 
„Wpływ warunków geowruliecznych na dzieje państw 
i narodów” wygl. prot. WI. Dzwonkowski, godz. 
16—16.25: Odczyt p. t. „Stan obecny i zadania szkół 
zawodowych zdnhniuzych* (z cyklu odczytów org. 
przez Min. W. R. i O. P.) — wygl. dyr. Jan Raszke, 
godz, 16.25—16.40: Nadprogram i komunikaty, godz. 
16.10—17.03: „Skrzynka pocztowa" kurespondencję bie- 
żący omówi dr M. Stępawski godz. 17.04—17.%0: Przer 
wą, godz. 17.20—17.45: Udezyt p. t. .O robnkach a 
dzteci* — wyglosi dr Frenkuer, godz. 17.45—48.15: Pro- 
gram dla dzieci. Transm, z Krakowa godz. 18.15: Kon 
cert w wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozi 
mińskiego, modz. 18.55—11.05: Przerwa, gonze 19.li— 
19.1: Komnn. roln. godz. 19.15—19.35:, Nrzamitości 
godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „Z biegiem rzek polskich, 
z biegiem Pilicy" — wygl. prof. Al. Janowski godz. 
20—0.30: Odczyt org. przez Prez. Rudy min. gouz. 
20.30: Koncert wiecz. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonuis' w jezyku fruncuskin godz. 22—22.05: Sven. 
czasu | kam. letn.-nieteor., godz. ?2.05—%.20: Komuui 
kajy PAT, gora. 22.24-22.30: Komunikaty: policyjny, 
sportowy ora7 nadprogram. 

Ralodie (422) Godz. 16.20—10.30: Kommnn, Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl. oraz nadnrogram, godz. 16.40— 
17.05: Odczyt p t. „Piekno Ziem Polskiej, Piening“ — 
wygł. prof. dr St. Niemcówna. godz, 17.12.20: Kom. 


Dyrekcji Koleł państwowych w Katowicach. godz. 
17.20—17.45: Wykład języka npolskicgo (kura wyższy), 
godz. 15—18.15: Program dla dzieci, godz. 18.15 


18.55; Koncert popol, godz. 18.35—19.15: Koniunikaty, 
godz. 10.15—]19.45: Rozmaitości. godz. 19.8526: Odczyt 
P. t „Szkolnictwo techniczna w wolewódziwie ślą 
skiem” — wygl. inż. K, Staś, dyr. Szkoly mechani 
czno hntn. w Król Hucie. godz. 20—%0.25: Odczyt org. 
KK Prez. Rady mln., godz. 24.34—23: Koncort muzy 
i starowłoskiej. Cdzial biora: P. Q. Kwiatkowska 
($piew). P.-J. Szaleska (fort). prof. M. Szaleski fal 
tówka). modz. 22—21.30: Sygnał czasu i kom, PAT 
godz. 22.30-23.31; Koncert z kawiarni „Astoria”. 


 Połów „gwiazd“ 
Nowe siły fiimu polskiego. 
Kraków. 19 marca. 


Wydatny rozwój produłkcgi filmowej polskiej 
w ostatnich czasach, wciąga w zakres swego 
dzialania coraz większą ilosć sił aktorskich. 


l 


| B 


ył czas, kiedy 'panowało uprzedzenie do 
sił swojskich, które zaczynano cenić dopiero 
wtedy, kiedy, jak Pola Negri, zdobyły popu- 
larność zagranicą. Najświeższe eksperymenty 
z dziedziny filmu polskiego wykazują, że ma- 
my aktorów kinowych pierwszorzędnych, któ- 
rych nam inme kraje pozazdrościć mogą i zbę- 
dna zaiste jest rzeczą sprowadzanie obcych 
aktorów do filmów polskich, kiedy polscy za- 
daniu swemu sprostać mogą doskonale. 

Przez szereg lat wytwórczość polska filmo- 
wa obracała się w zaczarowanem kołe kilku 
zaledwie artysłów z Jadwigą Smosarską i Jó- 


|zelem Węgrzynem na czele. Zwolna jednak 


postępuje naprzód rozbudowa kadrów polskie- 
go aktorstwa filmowego. 

Obecnie w propagandowym historycznym 
filmie „Huragan“ mamy sposobmość zapoznać 
się z całym szeregiem nowych sił artystycz- 
nych polskich, pozyskanych dla filmu. 

Miodziutki Zbyszko Sawan posiada wszel- 
kie warumki na „gwiazdę, jeżeli jego indy- 
widualność artystyczna rozwijać się będzie po 
właściwej linji I pod troskliwą opieką wy- 
trawmego reżysera. Jepo uderzająca uroda jest 
wybilnie fotogeniczna, wyrazistość oczu ułat- 
wia młodemu artyście nieslychamie rozwiąza- 
mie pewnych problemów ekranu, a zdjęcia 
profilowe są poprostu przepiękne. 

P., Sawan nietylko jednak posiada umodę, 
wyraziste oczy I piękny, rasowy profil, ale 
również zdradza duże zdolności aktorskie. Mi- 
miczna gra jego twarzy wymaga jeszcze oczy: 
wiście udoskonaleń ale i to, co obecnie widzi- 
my, może zadowolić nawet dosyć wybredne 
wymagania, 

Znany artysta dramałyczny, p. Marjan Je 
dnowski, stał się ostatnio jedną z najcenniej- 
szych sił filmu polskiego. W „Huraganie” 
stwanza stylową posłać starego szlachcica, 
wykazując zarówno wielką fotogeniczność, jak 
i wyrazistość gry. Jak się dowiadujemy, p. Ma- 
rjan Jednowski w niedalekim czasie ukaże się 
znowu na okranie w innym (filmie polskim 
p. t. „Król hut“, w którym gra główną rolę. 

Artysta i reżyser scen warszanyskich p. Ale- 
ksunder Zelwerowicz, jest doskonały i nie po- 
trzebuje się obawiać rywali zagranicznych. 

Dalej w „Jłuruganie* mamy sposobność za- 
poznać się z p. Lncjanem Zurowskim, który 
jako aktor filmowy charakterystyczny daje 
postać prawie zupełnie skończoną, bardzo 
mocną w artystycznym wyrazie. 

Wyrazista, silnie narysowana twarz p. Ar- 
tura Sochy i jego gra opanowana a ekspresyj- 
na i spojrzenie oddające pnzedziwnie głębię 
psychicznych wzruszeń predyslynują go do 
odegrania wybitnej roli na polskim „srebrnym 
ckranie'". 

Trudno też nie wspomnieć o p Wacławie 


|Szymhorskim, stwarzającym zwaną w cha- 
trakterze postać chciwego, nieuświadomionego 


chłopa. 

Młodziutka Janka Leńska, świeżo „wyłowio- 
na“ dla filmu, ma iwarzyczkę ruchliwą, wy- 
razisłą, zdecydowanie fotogen'czną i pomi- 


mo pewnych jeszcze niedociągnięć tłumaczą- 
cych się brakiem rutyny, przedstawia się jako 
materjal filmowy wielce obiecujący. 

A zatem przyszłość filmu polskiego należy 
do polskich aktoróny!.., J. M. 


Kultura i sztuka. 


TOROW SCENICZNYCH, Dnia 17 b. m. Związek 
autorów i kompozytorów scenicznych święcił 10-tą 
rocznicę swego istnienia, W godzinach rannych 
odbyło gię w kościele św. Aleksandra nabożeństwo 
za dusze zmarłych członków Ż. A. IK. Sp $ p. 
Cyryla Daniolewskicgo, Konstantego | Gorskiego, 
Adama  Karasińskiego, Ludwika  Ślinvińskiego, 
Bmuji Śliwińskiej, Stanislawa Ratolda Zadarnow- 
skiego, Fwanciszka Reimsteina, Adolfa Starkmana, 
Tadonsza Widawskiego. O godz. 12 w południe 
odbyla się uroczystość poświęcenia lokalu wlasne- 
go Związku przy ul, Żórawiej 33. O godz. 4-tej, 
w wielkiej synagodze odbylo się nabożeństwo za 
dusze winarłych członków Związku: Józela Ur- 


się liczni członkowie Związku, oraz rodziny 
i przyjaciele zmarłych. 

Na zakończenie obchodu (ubiłouszowego odbył 
się o póluocy w gmachu Związku zawolowego 
pracownikew kolejowych bankiet  jubałeuszowy 
i raut. 

KONKURS POWSZECHNEJ WYSTAWY KRA- 
JOWEJ. Pierwotny termin skladania prac kon- 
kursowych w konkursie P. W. K. na scenarjusz 
filmowy przelożony zostal. ze względu na czas 
przedświąteczny, z 2 na 10 kwietnia r. b. Wa- 
runki konkursu nadeśle na życzenie wydział pro- 
pagamiy P. W. Ka Poman. ul. (irunwaldzka 22. 

TUBILEUSZ PROF. TURA. W sah wykladowej 
Zakładu botanicznego Unmiwersytelu waurszawskie- 
go odbył się 17 b. m. uroczysty mbchól jubi- 
leuszowy 30-lecia pracy naumowej prof. Jana Tura. 
Na uroczystość przybyli liczni przedstawiciele 
świata naukowego. Zagail posiedzenie prof. Leom 
Kryński, witając jubiluta, jako niezmordowamego 
bojownika na niwie naukowej. Na ręce jubilata 
nadeszly liczne dopesze gnalulacyjne z różnych 
krajów europejskich, a między innemi także 
z Rosji od eałonka Akalemii naut’ erof. Nassowa. 

OPERA KRÓLEWSKA W RZYMIE, Olwarla na- 
koniec swe podwoje Apera Królewska w Tatro 
Gonstanzi. Zaczęło „Neronem Boity, wysławio: 
nym wspaniale, w obecności wszystkich wladz 
i dygnitarzy, a wykonanym przez  najpierwsze 


gwiazdy bel canta z Benvenutem Frame, słyn- 
nym barylonem i niemniej glośnym tanorem 
Lauri-Volpi, sopranistką Scancciati i t. d. Mimo 
olbrzymięh cen, sala była przepełniona. a i dal- 
sze przedstawienia cieszą niemałą frekwencją. Nie 
dziwnego, ktoby nie przyleciał posłuchać wCar- 
meny“ z Michale Fleta jako Josem i Francum jako 
Fscamiilem, albo „Aidy*” z Bianką Seacciati 
w pańlji tytalowej, z Fanny Anitua (z La Scali) 
jako Amneris ze sławnym Stracciarim jako Amo- 
nazrem i De Anglis, jako Ramiwem, nie mý wiy 


sleina i Wladyslawa Jusa. I tu również zebrali 


już o Lauri-Volpim, kłóry śpiewał Radamesa. 
| Mise-enscene  istobnie twspaniała, orkiestra pier- 
wszorzędna. 

WYSTAWIENIE SZTUKI POLSKIEJ W TEA- 
TRZE KOSZYCZIM. W dniu 28 b. m odbedzie się 
w teatrze slowackim w Koszycach premiera sztu- 
ki Hewyka Zbierzchowskiego p. t. „Małżeństwo 
Loli“ w przekładzie p. Krupy, urzednika konsu- 
latu polskiego. Na premierę przybędzie autor. Wy- 
glosi on w sali Muzeum Ślowackiego odczyt o li- 
tóratirze polskiej. i 

ODNALEZIENIE OBRAZU CORREGGIA. Dono- 
jszą z Salebunmga, iż odnaleziono tam na zamku 
Melbrun autentyczne działo Correggia, pnzedsła- 
wiające: Madonnę z dzieckiem Obraz ten był już 
sprzedamy zagranicę, udało się jednak za pośred- 
niełwem austrjackieyo ministra finansów odkupić 
go i zachować w posiadaniu Austrji. 

OBRADY KOMITETU EKSPERTÓW W SPRA- 
WIE BIELJOTEKI LIGI NARODÓW W Genewie 
zakończyły się obrady komitetu ekspertów, po- 
wołanego do rozpatrzema sprawy organizacji 
pnzyszlej Bibljoteki Ligi Narodów. Komitet przy- 
jął tekst wstępnego sprawozdamia, kóry przesłał 
sekrelarjalowi generalnemu, Komilat zbierze się 
na mastęgnąa sesje w czerwcu bb. r. 


Odczyt o Polsce w Hamburgu. 


Hamburg, 15 marca. 


Staraniem Polskiego Klubu w Hamburgu a 
z inicjaływy konsula R P. dra Władysława 
Namysłowskiego, odbył się dnia 14 bm. od- 
czyt p. dra Rudolfa Beresa, dyrektora Izby 
Handlowej w Krakowie. Wielka salę Curio- 
haus wypełniła szczelnie doborowa publiez- 
ność ze sfer oficjalnych i handlowych Ilam- 
burga z rządzącym prezydentem wolnego mia- 
sta Hamburga drem Śchramniem na czele — 
Zżawili się reprezentanci Izby Handlowej, 
zrzeszeń gospodarczych i prasy, oraz wielkich 


Kalonja polska zjawiła się im gremio, 


BPzEc 
KOIMIGIWO W NiEMCZECH 


Niezwykle interesujące debaty w Reichsta- 
gu, klóre miały miejsce z początkiem b. m., 
a dotyczyły problemu sezonowej emigracji 
polskich robołmików rolnych do Niemec — 
izwrócjy uwage opinii publicznej zarówno 
Niemiec jak i Polski z jednej slrony na nie- 
zdrową  syłuację panującą w niemieckiem 
rolnictwie, z drugiej strony pozwoliły wycia- 
gnać ponownie szereg wniosków natury poii- 
lycznej i gospodarczej wysoce interesują- 
Sade 

ąPodslawt dyskaaj” stanowiło żądamie że 
strony wielkiego rolnictwa miemicckiego pod- 
wyższenia kontyngentn polskich robotników 
rolnych, bez czego żniwa tegoroczne a zwłasz- 
ieza zbiór buraków i co zatem idzie, sytuacja 
przemysłu cukrowniczego, mają być zagrożo- 
rne. Przeciwko żądaniom rolnictwa opowie- 
działy się żywioły lewicowe, a nawet cen- 
drum, !wierdząe. że przyczyną ucieczki ro 
botnińków rolnych niemieckich do miast są 
pomieszczenia nieodpowiadające wymaganiom 
ludności niemieckiej. W dalszym ciągu slery 
te wysuwały momeniy czysło-polityczne bez 
realnego znaczenia jak mp. obawa przed czę- 
ściowem spolszczeniem wyludnionych oko- 


10-LECIE ZWIAZKU AUTORÓW I KOMPOZY- lic wschodnich niemieckich kresów, w szcze- 


gólności Pomprza skąd w ciągu ub. r. podobno 
170 tys. robolnikówy rolnych przeniosło się do 
miast. W rezultacie uchwalono 8 rezolucje 
stromniebw lewicowych i centrum, w sprawie 
przeciydziałamia zlym warunkom pracv. po- 
ńnieszczenia ilp. i dążącym w swych ogólnych 
intencjach do ograniczenia sprowadzania za- 
granicznych robotników rolnych. 4 
Rezolucje te pozostaną zapewne bez prak- 
tycznego znaczenia. Niemal równocześnie bo- 
wiem, bo dhńia 29 lutego odbyło się w Halle 
zgromadzenie ziemian produkujących buraki 
w środkowych Niemczech, przy udziale sfer 
"gospodarczych i reprezentanłów rządu, gdzie 
zażądamo przyzmania dostatecznego komtyn= 
gontu rolnych robotników zagram'eznych, bez 
czego! przemysł cnkrowy Niemiec nie będzie 
w stanie konkurować z zagranicznym, przy- 
czem podkreślano konieczność jaknajwiększej 
aktywizacji niemieckiego bilansu handlowego, 
którego jedną z najważniejszych pozycyj sta- 
mowi wywóz cukru. Tak więc rezolucje zjazdu 
cukrowników, przez które przemawia ko- 
mieezmość życiowa, będą miały zapewne więk- 
sze praktyczne zmaczenie, niż dyskusja prze- 
prowadzona w Reichstagu, tak że wobec tego 
mawet małeżałoby oczekiwać podwyższenia 
kontyngentn polskich robotników rolnych 
Omawiane faktla pozwalają nam na opty- 
mistyczne ustosunkowanie się do problemu 
emigracji polskich sezonowych robolników do 
N.emiec i czynią coraz bardziej zrozumialem, 
względnie koncyljacyjne stanowisko, jakie 
zajmowali Niemcy w czasie rokowań o za- 
warcie umowy w sprawie pdlskich robotników 
rolnych. Z drugiej strony fakla te rzucają 
ciekawe świalło na brak rówrowagi, jaki nie- 
wątpiiwie zachodzi pomiędzy przemysłem, a 
roinictwem w Niemczech. Jak wynika bowiem 


Rozwiązywanie Izb handlowych 
i przemysłowych w Małopolsce. 

W „Dzienniku Ustaw“ ukazało się rozpo: 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
14 marca 1928 r., w sprawie zmiany obowią- 
zującej w woj. krakowskiem, lwowskiem, sta- 
nisłęwowskicm,  tarnopolskicm oraz cieszyń- 


A 


przedsiębiorstw importowych i eksportowych. 


Dr Beres, powiławszy w języku polskim 
rodaków, wygłosił w doskonałej niemczyźnie 
jeduogodzinny wykład o położeniu gospodar- 
czem Polski ze szczególnem uwzględnieniem 
stosunków polsko-hbamburskich. Wykazał na 
wstępie, że Hamburg i po wybudowaniu portu 
w Gdyni będzie miał dla przywozu i wywozu 
polskiego znaczenie pierwszorzędne, monieważ 
będąc oknem Europy, tozporządza zarówno 
znakomitemi urządzeniami technicznemi,* jak 
i wyszkolonem kupiectwem o starej tradycji i 
rozgałęzionych słosunkach. Daty z lat ostat- 
nich wskazują znaczny wzrost eksportu i im- 
portu polskiego via Hamburg. Prelegent przed- 
stawił następnie żywo i barwnie, lecz opiera- 
jąc się na ścisłych datach statystycznych, 
rozwój gospodarczy niepodległej Polski od 
chwil! jej powsłania. Zaznaczył, że odbudowa 
zniszczonego wojną kraju i jego gospodarstwa 
dokonana zoslała wyłącznie kapitałami wlas- 
nemi, co wprawdzie wpłynęło ujemnie na 
tempo odbudowy. jednak miało tę stronę do- 
datnią, że obciążenie ludności polskiej na 
rzecz zagranicy jest znokomo małe w stosun- 
ku do ludności innych krajów europeiskich, w 
szczególności Niemiec. Przedstawił szezegóło- 
wo rozwój kolejniebwa i przemysłu i zajął się 
szerzej rolnictwem, {tą największą pozycją 
eksporlu po!skiego. Poświęcił sporo cennych 
uwag historji waluty polskiej i wpływowi jej 
ostatecznej stabilizacji na dopływ kapitałów 
obcych i rozwój przemysłu poslkiego. 

Odczyt, wygłoszony z nadzwyczajną swadą, 
oparty na bogatym materjale naukowym, na- 
grodzili sluchacze gorącemi oklaskam.. Pre- 
zydent miasla podziękował prelegentowi oso" 
biście i wyraził mu uznanie za niezwykle in- 
struktywną prelekcję, która niezawodnie przy» 
czyni się do wzajemnego poznania się i nawią- 
zania ściślejszych stosunków handlowych. 

Dr Wilhelm Fink. 


id <osppepełaarczZy 


A polski robotnik rolny. 


z przemówień szeregu mowców, proces „n- 
cięczki do miast“, będący zresztą obecnie zja- 
wiskiem ogólmo-świałowem, nie dlatego przy- 
biera tak katastrofalne rozmiary, że. po% 
mieszczenia robotników rolnych mie są odpo- 
w.edmie, lecz jest wynikiem szybkiej indu- 
strjalizacji Niemiec, oraz pozostającego w 
związku z tym faktem. że zarobki pracowni" 
ków rolnych są uiestosunkowo mniejsze, od 
zarobków pracowników fabrycznych. 

I tak miekwalifikowany robotnik fabryczny 
może z łatwością zarobić okolo 40 mk. -tygo- 
dniowo, co jest w zupełności w odłeglem: na=- 
wet przybliżeniu wykluczone w stosunku do 
robotnika rolnego. Jeżeli dodamy do tego jesz- 
cze siłę atrakcyjną jaką przedstawiają cen- 
tra miejskie dla szerokich mas ludności i fakt, 
że raz osiedlony w mieścei robotnik prawie nie 
gdy nie wraca do pracy na Toli, i woli cierpieć 
względny niedostatek, niż zajmować się pra- 
cą niedostatecznie płatną od której nadto od- , 
wykł, to wówczas zrozumiemy istotne przy« 
czyny, dla których Niemcy nie są i nie będą 
w stanie jeszcze przez długi okres Czasu 0- 
bejść się bez polskiego robotnika rolnego, któ- 
ry posiada wszystkie zalety, których właśnie 
brakuje rolnym robotnikom miemieckun. = 
Wielka pracowitość, małe potrzeby, przywią- 
zanie do pracy na roli, wszystko to cechy, któ- 
re wyróżniają dodatnio polskich robotników 
rolnych. 

Zagadnienie to w dalszym ciągu wiąże się 
ściśle z kwesłją utrzymywania się we wscho- 
dniei połaci Niemiec wielkich łatyfundjów, 
silnie obdlużonych i pracujących niejedno- 
krotnie mało — ekonomicznie. Dało to impuls 
stronnictwom lewicowym do wysuwania kwe- 
stji reformy rolnej, o której jednak nie można 
myśleć, przy obecnym układzie sił politycz- 
mych i w obernych warunkach społecznych 
Rzeszy niemieckiej. Jedyną drogą, mogącą © 
czasem doprowadzić do wyeliminowania im- 
portu cudzoziemskich robotników rolnych, 
byłoby zwiększenie rentowności rolnictwa 
miemieckiego przez odpowiednie obniżenie 
kosztów produkcji, oraz korzystne ustósunko- 
wamie się cen produktów rolniczych do arty- 
kułów przemysłowych. Tutaj jednak koniecz- 
mym jest dlugi okres przejściowy, dla grum- 
łownej reorganizacji niemieckiej produkcji ro:- 
mej, w którym to właśnie okresie obniżenie 
kosztów produkcji odbywać się będzie musiało 
kosztem taniej robocizny polskiego robotnika 
rolnego. Musimy przeto pamiętać, że zajmu 
jemy silne stanowisko w odniesieniu do Nie- 
miec, musimy opiekować się i starać o nasze- 
go sezonowego emigranta do Rzeszy miemiec- 
kiej, i nie dopuszczać do tego, by chwiejące 
się rolnictwo wschodnich i środkowych Nie- 
wiec miaio się odbudowywać i odradzać na 
trudzie i wyzysku polskiego robotnika, znaj- 
dującego* się w niewystarczającej. ilości. a 
przeto przepracowanego, licho płatnego, a nad- 
to w nagrodę za jego wartościową pracę źle 
traktowanego: 


——0g0—— 


skiej części województwa śląskiego ustawy z 
dnia 29 czerwca 1868 r. o organizacjach Izb 
handlowych i przemysłowych. Art. 23 tej u- 
stawy otrzymuje następujące. brzmienie: 
„Równocześnie z rozwiązaniem izhy minister 
przemysłu i handlu mianuje na czas przejścio- 
wy _ komisarza, zarządzającego sprawami 
izby't 

ARE W 


NOWA REFORMA 


Kronika ekonomiczna. 


INTERWENCJA RZĄDU W PRZEMYŚLĘ CE- 
GLANYM WYDAJE POŻĄDANE REZULTATY. 
Donoszą o załamaniu się tendencji zwyżkowej cen 
cegieł. Zauważyć się daje znaczne zmniejszenie 
zapotrzebowania tego artykułu w porównaniu 
z sytuacją na rynku jeszcze przed kilku tygo- 
dniami. Niedawno, gdy ni3 można było jeszcze 
zorjentować się należycie w sytuacji na rynku 
cegły, starający się o kredyty budowlane nabywali 
cegły Ipnzedwcześnie ponad faktyczną jej potrze- 
bę, pragnąc, z jednej strony, zabezpieczyć się 
wcześniej w malerjał, aby móc natychmiast po 
otrzymaniu kredytów, przystąpić do budowy, 
z drugiej zaś strony, chcąc się wykazać z posia- 
dania wlasnych materjalów wartości 5 proc. ko- 
sztorysu budowy, co była warunkiem udzielania 
krałytu. Z tego powodu budujący są zaopatrzeni 
obecnie w dostatecznej mienze w ceglę, wystarcza- 
jaca niemal na całkowite wykonanie zamierzo- 
nych budowli, tak, iż nadal podejmowane kre- 
dyty będą musialy być przeznaczone wyłącznie 
na opłacanie robocizny, oraz nabywanie innych 
materjalówy budowlanych. 

Gospodarstwa Krajowego). 

NOWE RODZAJE WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚ- 
CIOWYCH P. K. 0. Wklady oszczędnościowe 
w P. K. O. wzrastają z miesiąca na miesiąc i do- 
sięgają już cyfry przeszło 70 miljonów złotych. 
Aby tempo wzrostu  oszezędności przyspieszyć 
i samo oszczędzanie ułatwić, P. K. O. już w cza- 
sie najbliższym wprowadza, obok dotychczaso- 
wych typów wkładów, w kasach centrali i oddzia- 
łów, wkłady na książeczki imienne i okaziciel- 
skie. Wkłady te będą przyjmowane już od kwoty 
5 zł. i sięgać mogą 50 tys. złotych. Będą one 
oprocentowane wedlug  łejsamej skali (6 proc. 
w stosunku rocznym), co wikłady na książeczki 
oszczędnościowe, wydawame pnzez turzęty poczto- 
we. Wkłady od 10 tysięcy złotych płalme będą 
za 7-dniowem wypowiedzeniem — niższe natych- 
miast. 

Witychsamych kasach wprowadza P. K. O. wkła- 
dy terminowe, oprocentowane „na 5 proc. Wkłady 


Dział sporíiowg. 


Mistrzostwa bokserskie Polski w Warszawie. 


Sulcces Górnaoślazaunów. 


Zawody bokserske rozegrane w dn. 18 b. m. 
o mistrzostwo Polski były naprawdę udatnem 
widowiskiem. Mimo braku Erlmańskiego, Stib- 
bego, Konarzewskiego i Iwańskiego przewinął 
się przez ring cały szereg pierwszorzędnych 
zawodników, Górował Górny Śląsk, który wy- 
stawił zawodników, walczących niezbyt efek- 
townie, ale skuteczrie. Poznańczycy iinpono- 
wali dobrą techniką i wytrzymałością. War- 
szawianie obok dobrej techniki wykazali ma- 
łą wytrzymałość (Cendrowski i Kubicki» Łódź 
była dobrze reprezentowana przez Seidla, Gar 
bicha i Wojnowicza. Kraków, Lwów i Pomo- 
rze nie odegrały większej roli. 

Z zawodników dużą klasę wykazali Pyka, 
nie ustępujący w niczem mistrzowi Polski Gło- 
nowi, Moczko, posiadający piękne i silne ude- 
rzenie podbródkowe. Wytrawny i skutecznie 
walczący Górny, elegancki Majchrzycki, nad- 
zwyczajnie wytrzymały Czerwień, olbrzym 
Kupka oraz wyglądający z twarzy i naśladu- 
jący w ruchach Dempseya CGerbich. Knock 
outów było 6, jedna walka skończyła się pod- 


daniem się. Przebieg walk był następujący: | 


Waga musza: Wejerowicz (Łódź) bije War- 
czewskiego (Lwów) przez dyskwalifikację, 
Moczko (Ślask) bije Stępnickiego (Pomorze) 


na pkt. Waga kogucia: Pompur (Lwów) bije | 


Chmielewskiego (Łódź) na pkt., Glon (Poznań) 
bije Pykę (Śląsk) na pkt. Waga piórkowa: 
Karaśkiewicz (Poznań) bije Gryca (Lódź) przez 
k-o w drugiej rundzie, Dąbrowski (Warszawa) 
bije Wróblewskiego (Pomorze) na pkt., Górny 
(Śląsk) bije Trojana (Lwów) na pkt. Waga 
lokka: Majchrzycki (Poznań) bije Głowackie- 
go (Warszawa) na pkt., Wochnik (Śląsk) bije 
Seweryniaka (Łódź) przez poddanie. Waga 
półśrednia: Wieczorek (Kraków) bije Kuleszę 
(Śląsk) na pkt., Reutt (Warszawa) — Ostrow- 
skiego (Pomorze) na pkt., Arski (Poznań) bije 
Zajdla na pkt. Waga średnia: Czerwień (Sląsk) 
bije Zelwerta (Lwów) na pkt., Kubicki (War- 
szawa) bije Blocha (Lódź) przez k-o w 2 run- 
dzie. Waga pólciężka: Wiśniewski (Poznań) 
bije Cendrowskiego (Warszawa) na pkt., Gur- 
bieh (Łódź) bije Grosa (Lwów) na punkty. 

Rozgrywki półrlinałowe: waga musza: We- 
jerowicz (Lwów) bije Kaźmierskiego (Warsza- 
wa) na pkt. Waga piórkowa: Górny (Śląsk) 
bije Dabrowskiego (Warszawa) (valkover). Wa- 
ga półśrednia: Araki (Poznań) bije Reutta (War 
szawa) na punkty. Waga półciężka: Gerbich 
(Łódź) bije Gruszkę (Śląsk) przez k-o w 2-ej 
rundzie. 7 

W finałowych rozgrywkach Cłen (G. Śląsk) 
pobił w wadze koguciej Pompera (Lwów) na 


pkt, w wadze muszej Meczko (G. Śląsk) po- | 


konał Wejerowicza (Łódź) przez k-o w l-cj 
rundzie, w wadze piórkowej Ećrny ‘G. Śląsk) 
pokonał Karaskiewicza (Poznań) na pit., oraz 
Majchrzycki (Poznań) pokonał w wadze lek- 
kiej Woczkę (G. Śląsk) na punkty, w wadze 
półciężkiej Eerbich na punkty Wiśniewskiego, 
w ciężkiej'Knpka Finna przez k-o i Czerwietl 
(średnia) Kubickiego na punkty. 


PRZEPISY DLA BOKSERÓW NA OLIMPJA- 
DZIE. 


Zawody bokserskie trwają na Olimpiadzie 
od 7 do 11 lipca. Zawodnicy będą podzieleni 
na 8 wag: musza waga do 50.902 kg., kogucia 
do 53.525 kg., piórkowa do 57.1523 kg., lekki 
do 61.277 kg., pólśrednia do 66.678 kg., śred- 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codzienaego” — Kraków. 


te w wysokości od 50—100 tys. złotych. płatne niejsza walka, ponieważ Majer jest jednym z naj- 
będą za - tnzymiesięcznem wypowiedzaniem; poważniejszych kandydatów na mistrza w tej wá- 
wkłady od 100—500 tysięcy zl. (od siu do pięciu: | dze. Dalski (Warszawa) zwycięża Golaka (Poznań) 
set tysięcy złotych) — za 6-miesięcznem wypo-|już w pierwszej minucie. Maćko (G. Śląsk) zwy- 
wiedzeniem. (Wkladów terminowych P. K. O.|cięża Nowakowskiego (Warszawa) w pierwszej mi- 
nie będzie przyjmować od instytucyj finansowych, | nucie. 
oraz a” ego ka m jg w TE ONA. BIEGI SZTAFETOWEĘ W KATOWICACH. W szła 
ściach, w klórych znajdują się oddziały Banku fejąch komendy głównej powstańców śląskich w 
PŁACE ROBGTNIKÓW NAFTOWYCH. Komisja katowicach Wo Lt w dniu 18 bm. ku ncz- 
dla regulacji plac robotników naftowych na ostal= | czeniu Marśzalka Piłsudskiego, na rasie 270 km. 


niem swem posiedzeniu ustaliła, iż płace robol-: podzielonej na odcinki po 30 km., zdobyła pierw- 
ników na m. marzec r. b., jak i wszełkie dnłatki, A 


> íI» | sze miejsce komenda powiatu Świętochłowice (czas 

prócz ceny węgla, którą ustalono dla Borysławia |1 g 46 min.), komenda powiatu Gliwice 1.57.3, ko- 

e ma a: zl, a „dla Krosna l Dziedzic menda powiatu ziemi cieszyńskiej 2 godz. 3 min., 

64 zł. za 100 kg., pozostają w dotychczasowej | komenda powiału pszczyńskiego 2 g. 5 min. 9 sek. 
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wysokości. 
DALSZY SPADEK BEZROBOCIA. Wedlug da- | 
em 


nych państwowych urzędów wośrednictwa pracy, | 
od dnia 3 do 1% marca włącznie wykazuje 176.584 
jtylko dla tresowanych zwierząt. 


Goe 


tygodniowe sprawozłanie z rynku pracy za okres | Hollywood jest raj 
bezrobolnych, w tej liozbie 38.276 kobiet. W sto- 

sunku do ipoprzedniego tygodnia liczba zarejestro- 
wanych bezrohotnych zmniejszyła sie:0o 804. 

NOWE RYNKI ZBYTU DLA POLSKICH WYRO- 
BÓW DRZEWNYCH. Do wyrobu skrzyń na po- 
marańcze poszukiwane są do Palestyny deszczuł- 
ki jodłowe i świerkowe, jednostronnie heblowa- 
ne, tv nastepujacych rozmiarach. wierzehy i spo- 
dy 680%X35GX7 mm. boki 680X270%8, pnzody 
340X270X 16. 

NIERÓWNOMIERNA EKSPLOATACJA DRZE- 
WA PAPIEROWEGO W POLSCE. W kołach prze- 
mysłowców drzewnych zwrócono uwagę na nad- 
miemą  ekspolatację papierówki w lasach na 
wschodzie i pólmocy Polski, gdy w Małopolsce, 
a szczególnie na Podkanpaciu, wyrąb tego drawna 
jest niedostateczny w stosunku do zasobów leś- 
nych, które mogą dosłarczyć znacznie więcej pa- 
pierówki. Przemysłowcy papierniczy w Polsce 
wmieśli do ministerstwa rolnictwa memorjal, do- 
magający się obniżenia ceny papierówki, naby- 
wanej Ww dyrekcjach lasów państwowych, oraz 
ustanowienia cela wywozowego na drewno celu- 
lozowe. Przemysłowcy lzśni są przeciwni clom, 
dowodząc. że konsumcia tego Arewna w Polsce wy- 
nosi zaledwie 25 calej produkcji 


do wszystkich adeptów sztuki filmowej z groź 
nem memento: Unikajcie kanjery filmowej! 
|Zdala od Ilollywood! 

Bo też nikt z niewtajemniczonych nie zda- 
je sobie z tego sprawy, ile rezezarowań gorż- 
kich, ile przekleństw skrajnej rozpaczy powo- 
duje zawód aktora filinowego nawet tam, u 
źródła sławy i dolarów, w samem czarującem 
i czarodziejskiem Hollywood. Sławy wyrasta- 
ją nagle, przez noc, jak grzyby po deszczu, lecz 
spadają karkolomnie z wyżyn, jak meteory. 

Stosunki w dzisiejszem Hollywood są istot- 
nie beznadziejmie -rozpaczliwe. Poza kilkoma 
ulubieńcami starego i nowego świata, którzy 
istotnie zdobyli i zdobywają sławę i miljony, 
szara rzesza braci aktorskiej nie zarabia wię- 
cej, jak 5.000 dolarów rocznie, co stanowi mi- 
nirmum egzystencji i zaradza zaledwie opła- 
ceniu prymitywnych potrzeb. É 

Zdarzają się od czasu do czasu sporadycz- 
Í ne wypadki, że ktoś nagle robi karjerę i jest 
w drodze do wyżyn sławy i dochodów. Taki 
los spotkał ostatnio amanta filmowego Lupe 
Velez, którego odkrył Douglas Fairbanks i zro- 
bił z nim umowę na 5 lat, mocą której nowa 
gwiazda zarabia 5.000 dolarów miesięcznie. 
Lecz jak powiedziałam, los ogółu aktorów, to 
przysłowiowe błyszczące nędze. 

Litościwe serduszko uroczej Mary Pickword 
postanowiło kres położyć temu życiu bez jutra 
kolegów i koleżanek i dać możność szeregom 
chwilowych wykolejeńców wyczekiwania lep- 
szego jutra. Staraniem artystk. powstał fun- 
dusz, który wspiera chorych lub bezrobotnych 
artystów. Obecnie Mary Piekword refornmuje 
organizację funduszu w ten sposób, że zwięk- 
sza jego żelazny kapitał kosztem umierających 
gwiazd, które będa miały obowiązek w testa- 
mencie swoim pamiętać o potrzebujących wspar 
cia członkach związku i procentową część swe 
go majątku zapisywać na rzecz owego fundu- 
szu. W ten sposób żelazny fundusz Motion 
Picture Relief Kund (tak się nazywa zorgani- 
zowana dobroczynna instytucja) wzrośnie do 
60 miljonów dolarów. 

Obecnie film mówiący, „Vitaphon*, produ- 
kowany, jak już donosiliśny, z olbrzymiem 
powodzeniem w Ameryce, zwiększy bardzo 
szanse karjery poszczególnych artystów, ponie- 
waż dobra dykcja i miły, dźwięczny głos wpły 
ną znacznie na stopień zarobkowania. W o- 
statnich czasach wiele gwiazd wdało się w 
bardzo pomyślne transakcje handlowe. Tak 
n. p. Bebe Daniels nabyła wszystkie prawie 
akcje konsorcjum swojego imienia, które po- 
troiło swój majątek, pośrednicząc przy naby- 
waniu nieruchomości i placów pod budowy w 
Kalifornii. 

Świetne interesa robią tresowane zwierzęta, 


nia do 72,574 kg., półciężka do 79.378 kg. i po- 

nad tę ostatnią wagę — waga ciężka. 
Walka odbywa się w 3-ch rundach 3 minu- 
tcwych. Dla państwa, z którego pochodzi zwy- 
cięzca w danej kategorji liczy się 3 punkty, 
zwyciężony w finale 2 punkty. Pobici w pół- 
finalach walczą o trzecie miejsce i jeden punkt. 
Państwo, które zdobędzie tych punktów naj- 

więcej, będzie ogłoszone za zwycięzcę. 
———080 


Kronika sportowa. 


BIEG NA PRZEŁAJ W WARSZAWIE zorgani- 
zowal w dniu 18 bm. Warszawski Związek Okr 
Iekkoatletyczny na przestrzeni 5 klm., Startowało 
70 zawodników. Zwyciężył Jaworski (1725) w cza- 
sie 19:18,.8, drugi Łukasiewicz (Polonia) 19:12.4, 
trzeci Malanowski (AZS). 

BIEG NA PRZEŁAJ W ŁODZI na przestrzeni 
1.600 mtr. wygrał w dniu 18 bm. Opoczyński {ŁRS) 
w czasie 5:22.6. 

ZAPASY ATLETYCZNE AMATORSKIE O MI- 
STRZOSTWO POLSKI. Staraniem Polskiego Zw. 
zapaśniczego w hali maszyn na terenie Targów Po- 
znańskich odbyły się zawody o tytuł mistrza Fol- 
ski. Po zagajeniu przez prezesa poznuńsko-paomor- 
skiego Związku Zapaśniczego Świlałę i krótkiem 
prze:lstawieniu dziejów sportu zapaźniczcgo przez 
dra Orłowicza, prezesa Polskiego Zw. zapaśniczego, 
odbyły się spotkania. Do zawodów stanclo około 
150 zawodników z siedmiu okręgów, waurszawskie- | 
go, krakowskiego, lwowskiego, górnośląskiego, łodz- 
kiego, sianisławowskiego i poznańsko pomorskiego. 

Wyniki zawodów niedzielnych są nast.: waga 
średnia Pawłowski (Warszawa). Koxalewski 
(Stanisławów). Pawłowski wygrywa w 9-fej minu- 
cie. Jaworski (Kraków) — Broniewski (Lwów) Ja- 
worski zwycięża w 11 min. Gzachur (Lwów) zwy- 
cięża w 19 minucie Szwejnocha (G. Śląsk). Osiń- | 
ski (Warszawa) w drugiej minucie żwycięża i- 
ranowskiego (Poznań). Jaworski (Kraków) po ostrej 
walce zwycięża w 7 min. Łukasiewicza (Lwów). 
Broniewski (Lwów) w 10 mim, zwycięża Krolla 
Q. Ślask), Wara kogucia: Majer (Łódź) zwycięża 
Kołodzieja (G. Śląsk) w 25 min. Była to najpięk- 
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DOMINIK Furtak unie- 


| EO A E ES o E 
WSZYSTKICH, którzy pu 
ważnia zgubiane zawiada 


siadają jakiekolwiek win- 


ni „uduchowionych" zwierząt jest w Holly- 
wood ponad 500. Można w nich doslać wszyst- 
kie rodzaje fauny, jakich tylko film i reżyser 
wymagają. Tygrysy, lwy, konie, krokodyle, wę 
że boa, małpy, gęsi, psy policyjne i pokojo- 
we, koguty, kaczki — cały świat zwierzęcy w 
stanie tresowanym zarabia na swoich panów 
kolosalne sumy. Pensja takiego artysty waha 
się między 30—200 dolarów dzienniel 

Za zasłrzełenie Piotra Wielkiego, artysty 
psiego rodu a la Rin-Tin-Tin zapłacił spraw- 
ca 125.000 dolarów kary. m m. 


Cztery miliony niewolników. 


Trzy lata temu Liga Narodów urządziła an- 
kietę celem uzyskania od swoich członków in- 
formacji o warunkach w niewolnietwie. Nikt 


i |nie jest w stanie oznaczyć dokładnie ilości 
Ostatni nakaz z Ilollywood, skierowany jest iania y 


istniejacych jeszcze na świecie niewolników, 
ale w każdym razie liczba ich wynosi cztery 
do pięciu miljonów. We wszystkich państwach, 
należących do Ligi, .handel niewolnikami jest 
wzbroniony, ałe sprawozdanie Ligi Narodów 
mówi o 18 lub 19 obszarach politycznych, w 
których handel niewolnikami nie należy do 
rzadkości. Takie wypadki zdarzają się w Abi- 
synji, w Chinach, na Dalekim, Wschodzie, w 
Liberji, południowym Maroku, Rio di Oro, 
wschodniej i zachodniej Saharze i południowej 
Trypolitanji. W Abisynji — posiadanie niewol- 
ników jest powszechne i nikt nie zważa na 
ustawę z roku 1923, znoszącą niewolnietwo. 
Niewolnicy uciekają nieraz na terytorjum bry- 
tyjskie w Kenji, a podróżnicy opisują ze zgro- 
zą pochody Abisyńczyków, wracających z © 
bławy na niewolników. Mężczyźni skuci łań- 


cuchami, a za nimi ledwo włóczące nogami ko- 
biety i dzieci. 

Na krańcach Sahary odbywają się obławy 
na niewolników, których sprzedają potem do 
pałudniowego Maroku, południowej Trypoli- 
tanji i do oazy Kufra. W Libery też jeszcze 
nie zniesiono zupełnie niewolnictwa, a komil- 
sja Ligi Narodów stwierdza, że calkiem otwar 
cie handlują ludźmi w niektórych mahome- 
tańskich państwach Arabji, n. p. w Hedżasie. 

Okręty w zatoce Perskiej i na morzu Czer- 
wonem zajmują się pokryjomu tym zakazanym 
handlem Rząd brytyjski pragnął handel ludź 
mi na okrętach zakwalifikować jako czyny 
pirackie na morzu, ale nie uzyskał dotych- 
czas aprobaty innych mocarstw. Dobrą wróż- 
bą na przyszłość jest fakt, że w r. 1926-tym 
26 mocarstw podpisało konwencję Ligi Naro- 
dów o niewolnictwie, a wszystkie kolonialne 
mocarstwa zobowiązały się ratylfikować ją jak 


najprędzej. 

Rząd brytyjski, oprócz w Sierra Leona, uwol 
nił od czasu wojny 250.000 niewolnikow. Oba- 
lono zupełnie system niewolnictwa w Tanga- 
njice, gdzie przed wojną było ieszcze 185.000 
niewolników. Maharadża z Nepalu przedsię- 
wziął niedawno sam akcję oswobodzenia nie- 
wolników i obdarzył wolnością 53.000 ludzi. 

Walka z jawnym handlem niewolnikami jest 
mniej trudna od tej, którą staczać się musi 
z niewolnictwem zamaskowanem pod formą 
robót traktowych, panującem w niektórych o- 
kolicach Afryki, a dalej z niewolnictwem za 
długi i fikcyjną adoptacją dzieci, wprawianą 
w wiekszej cześci Chin. ; 
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to znaczy ich właściciele. Takich wypożyczal- | 
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Fabryki Nawozów Sztrcznych 

JŻZDFA i KAROLA TOWARNICKICH Sp. Akc. 

Lwów, ul. Kopernika 9. — Tel. 9-11. 
dostareza na dogodnych warunkach kredyto- 
wych wszelkie nawozy sztuczne w przesył- gl 

kach wagonowych 1 kombinowanych. | 
Fabryka we Wróbliku szlacheckim, p. loco, 
144 


r. J. STANO 
w jednym gatunku, nal- eń 
lepszym! W  paezkach Spada A» EAE 
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Towaszystwo ubczpieczeń na życe 
PENES” 


ul. św. Ge: rudy 8, te!. 273 


st. kol. Rymanów, tel. ltymanów 6. 


Wymienione firmy polec 


142 | Kraków — Pałac Splski | ul. Sławkowska L 
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„Miej delormy”. 


telnikom 


Wielopołe 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


